LEON DEGRELLE, 
wódz reksistów belgijskich, 
aresztowany w ubiegłą nie- 
dzielę, został zwolniony z 
aresztu, 


ROK XIV. 


Lema 


ŚRODA. 28 PAŹDZIERNIKA 1936 R. 


CENA 10 GROSZY 


Ś. p. Oktawia GŁOWACKA 


Nr. 801 wdowa po Bolesławie Pru- 


zmarła w Warszawie 
w wieku 85 lat; 


sie, 


ido zajścia W Wyższej Szkole Handlowej w Warszawie 


Policja przez cała noc oczyszczała gmach uczelni, usuwając studentów. — Dwie 
1 kompanie policji przywróciły dopiero porządek k 
kóslicuudziesieciu studentów w areszcie 


sząc ich indeksy i legitymacje, których|grupy publiczności, obserwujące prze-|rozpoczęły się konferencje rektora i 
studenci nie mieli przy sobie. Na tej pod| bieg 


WARSZAWA, 28 października, 
W dniu wczorajszym doszło w War- 
szawie w Szkole Głównej Handlowej do 
krwawych rozruchów, które zostały wy- 
wołane przez studentów endeckich. Do 
gmachu Szkoły Głównej Handlowej en- 
decy sprowadzili również bojówki z in- 
nych uczelni, 
Po wiecu, odbytym w auli, na któ- 
mi odj kde gł zp studen- 
ci ro się po przyst c 
do demolow gmachu wolał. WYR: 
jano szyby, wyważano zdemolo- 
wano sekretariat. Równocześnie od- 
kręcono hydrant, tak że 

WODA ZALAŁA CAŁE PIERWSZE 
PIĘTRO, ORAZ ZAPALONO 
KILKA ŚWIEC DYMNYCH. 
W czasie zajść ranny został dotkliwie 
student Ort, który stracił tom ność, 

Kilkunastu innych 


Wkrótce przyjechał batalion rezer- 
wowy policji. 

Przed wejściem do gmachu ustawio- 
no 
DWA POLICYJNE AUTA PANCERNE. 

Jeden pluton policji wkroczył na sa- 
lę gdzie odbywał się wykład jednego z 
profesorów i przerwał naukę, gdyż 
schronili si ętam studenci, którzy demo- 
lowali gmach uczelni. Drugi pluton poli- 
cii przywrócił spokój na korytarzach I 
w sekretariacie. Zajścia na Wyższej 
Szkołe Handlowej 


TRWAŁY DO PÓŻNEJ NOCY. 

Kilkudziesięciu studentów odmówiło 
opuszczenia okupwan. gmachu szkoły, 
a skonsygnowane oddziały policii do £. 
12 w nocy — po usunięciu części demon 
strantów — nie wkraczały do wnętrza 
gmachu, oczekując dalszych rozkazów. 
Ponieważ pobyt studentów w gmachu 
szkoły przedłużał się — po północy 
przybył do auli szkolnej, zamienionej na 
obozowisko jeden z profesorów szkoły 
ks. dr. Trzeciak, nawołując studentów 
do opuszczenia buńdynku. Kiedy i tego 
wezwania studenci nie usłuchali, wła- 


Wobec nie usłuchania i tego wezwania, |Njemczech. Podobno Hitler upatrzyć 


wycięstwo górników pod Oviedo 


około godz. i w nocy do gmachu po- 
nowrie 
WKROCZYŁ PONAD 150 OSÓB LI- 
CZĄCY ODDZIAŁ POLICJI REZER- 
WOWEJ 
i ustawił się podwólnym szpalerem od 
drzwi auli aż do wyjściowych na ulicę. 
Oficerowie j podolicerowie policji in- 
dywidualnie kierowali 
studentów do wyjścia poprzez ten szpa* 
ler. Studenci juź bez oporu stosowali! 
się do tych zarządzeń. Na końcu szpa*| 
leru wychodzących legityrmmowano. Niej 
posiadających legitymacji szkoły Głów=, 
nej Handlowej policia zatrzymała i 
ODWOZIŁA SAMOCHODAMI DO 
ARESZTU 
przy urzędzie śledczym. 
zwalniano po zatrzymaniu 


Pozostałych 
legitymacii. 


Procedura ta ttwała do późnej nocy. Za 
trzymano ponad 70 osób, 
nad ranem do urzędu 
szali się masowo 
trzymanych studentów SGH. 


ale jeszcze 
śledczego zgła* 
rodzice i krewni Zza” 
przyno* 


: 


'SKI 
poszczególnych, PT 


stawie zwolniono rano znaczną więk- 
szość zatrzymanych, tak że w areszcie 
pozostało tylko kilkanaście osób. 


nym i otocoznym policją gmachem S. 


G. H. przez całą noc gromadziły się 


OCZYSZCZANIA UCZELNI PRZEZ 
POLICJĘ. 


profesorów Szkoły Gł. Handlowej, w 
której biorą udział przedstawiciele mi- 
nisterstwa oświaty. Na konierencii tej, 


Przed gmachem w samochodach cięża-! która prawdopodobnie potrwa do go- 
Na ul. Rakowieckiej przed oświetlo- | rowych czuwały dwie kompanie policji dzin popołudniowych, zapaść mają decy 


batalionu rezerwowego. 


zie o otwarciu lub zamknięciu na czas 


'. Dziś rano w ministerstwie oświaty: dłuższy SGH. 


Taiemnicze zamordowanie Polaka w Sopofach 


Zmasakrowane zwłoki na torze kolejowym. — Jan Blok był znany ze 
swego nieprzejędnanego stanowiska wobze hitlerowców 


nego przeciwnika polityki hitlerowskiej reg ran, pochodzących od uderzeń tę- 


Gdańsk, 28 października. 
Na torze kolejowym między Sopota- 
mi a Oliwą znaleziono zwłoki meżczyz- 
ny mogącego liczyć około 39=tu fat. - 
W wyniku wdrożonego natychmiast 
dochodzenia ustalono, że jest to „Jan 


na tereńie w. m. Gdańska: 


pym narzędziem, ponadto w wyniku ba- 


oczątkowo przypuszczano. że Blok dania lekarskiego zostało stwierdzone, 


papot nit 
kóła nadjeżdźającego pociągu. 
W toku dalszych dochodzeń wersja 


"samobójstwo, rzucając Się pod że nieszczęśliwy ma połamane obie nö- 
| gł oraz jedną rękę. 


Narazie sprawa ohydnego zabójstwa 


Blok, Polak, zamieszkały stale w S0po-|ta jednak upadła albowiem wyłoniły się obywatela polskiego przedstawia się 
nowe Sensacyjne okoliczności, wskazu- bardzo tajemniczo. 


tach. 
Był on członkiem 
POLSKICH ORGANIZACYJ] SPO- 
ŁECZNYCH 
i uchodził powszechnie za nieprzejedna- 


jące na to, że Blok 
, PADŁ OFIARA ZBRODNICZEGO 
| ZAMACHU. 


| 


Władze gdańskie prowadzą energi- 
cznę śledztwo. 
Nie wątpimy, że niebawem dotrą one 


Posiadał on mianowicie na ciele sze- sprawców morderstwa Polaka. 


Burze i trzesienie ziemi 


Statki toną. — Wzburzone fale wyrzucają na powierzchnię liczne ofiary katastrof 


Oslo, 28 października. 
(PAT). Na wyspie Jan Mayen dało 
się odczuć ubiegłej nocy Silne trzęsienie 
ziemi. Ofiar w ludziach nie ma. ale Stra- 
ty materjalne wyrządzone przez wstrząs 
są poważne. O katastrofie dali znać 


przez radio nieliczni mieszkańcy wySpy, 
którzy stanowią obsługę stacii meteoro- 
logicznej. 


Londyn, 28 października. 
(PAT) Ofiarą burzy, ksóra nawiedzi- 
ła dnia 27 b. m. wybrzeża Anglii, padło 
0200006 


Zięć Wilhelma cesarzem Niemiec? 


Paryż, 28 października. 


miał na przyszłego cesarza zięcia Wil- 


Pisma paryskie przynoszą sensacyj- helma II — księcia Ernesta Augusta 
dze policyjne zawiadomiły ich, że dają ną pogłoskę na temat zamierzeń Hitlera |Brunświckiego. Hitlera łączą z księciem 
15 minut czast na opuszczenie szkoły.| w kierunku przywrócenia monarchii w|już od dawna przyjacielskie stosunki. 


Niemey i Włochy mają 
Londyn, 28 paźdzernika, 

(PAT) Reuter donosi: Rząd portugal- 

i w nowej nocie zastrzega sobie 


awo 
WYCOFANIA SIĘ Z KOMITETU 
NADZORU NAD NIEINTERWENCJĄ, 
o ile przepisy proceduralne nie będą ści- 
śle przestrzegane, 
Moskwa, 28 października. 

(PAT) Według wiadomości ze źródeł 
dobrze poinformowanych należy spo- 
dziewać się w dniu jutrzejszym nowej 
demarche sowieckiej w komitecie nad- 
zoru nad nieinterwencją. 
Moskwa, 28 października. 


uznać rząd powstańczy 
„lzwiestia” przewiduje, że Niemcy 
i Włochy pójdą w ślad Portugalii i po 
zajęciu Madrytu przez powstańców t- 
znają rząd gen. Franco, 
ijon, 28 października. 
(PAT) Radiowy komunikat rządowy 
donosi: Kolumny górników 
ZAATAKOWAŁY ZACIEKLE 
POWSTAŃCÓW, 
maszerujących w kierunku Oviedo. Roz- 
winęły się zaciekłe walki pod Mon San 
Claudio, gdzie przeciwnika zmuszono do 
odwrotu. Górnicy zajęli miejscowość 
Otero, biorąc bardzo wielu jeńców. 
Tenerifa, 28 października. 


7 osób zabitych. Niesłychanei siły wi- 
cher porwał z lotniska pod Paisley 20 
samolotów, które uległy znacznemu u 
szkodzeniom. Również i na lotnisku w 
Renirew 4 samoloty uszkodziła wichura. 
Londyn, 28 października. 
(PAT) U wybrzeży hrabstwa AT- 
gewishire zatonął parowiec łotewski 
„Helena Faulsam'. 
Berlin, 28 października. 
(PAT) Silna burza nawiedziła wy- 
brzeże północne morza niemieckiego. — 
Statek naitowy angielski „Lawyelwood* 
ztonął około Brunsbuettel. Przy ujściu 
Elby zatonął statek „Elbe“ wraz z 15 
ludźmi załogi. 
Londyn, 28 października. 
(PAT) Nasilenie burzy, szalejącej nad 
Anglią osiągnęło punkt kulminacyjny w 
Szkocji. Komunikacja telefoniczna i tele- 
graficzna pomiędzy Londynem a wy- 
brzeżem morskim została przerwana. Na 
wybrzeży whrabstwie Argylwshire fale 
wyrzuciły liczne zwłoki ofiar katastrof, 
które rozegrały się na morzu. 


p = Zwi W Rty E E N TS | 
Rocznica zawieszenia 


broni 
będzie obchodzona. uroczyście 
w Paryżu 
Paryż, 28 października. 
(PAT) Ministerstwo emerytur dono* 
si; Z okazji rocznicy zawieszenia broni, 
tej. 11 listopada, odbędzie się na mocy 
porozumienia rządu z b, kombatantami 
uroczysty obchód ku czci poległych na 


Obchód, będzie 


(PAT) Prasa sowiecka głównie „lz-| (PAT) Radiowy komunikat powstań- 
telix", „Prawda” i Journal de Mos- czy donosi: Lotnictwo powstańcze bom- | Polach Elizejskich, pod łukiem tryumfal- 
sgu" atakują w sro 5 niezwykle ostry barduje port Gijon, którego komunikację |nym i na Placu Etoile, 
lorda Plymoutha rze «czio za jego stron- | ze światem odcięto. Na froncie Grana- | dowodem jedności całego kraju z b, kom 


nicze stanowisko- 


dy narodowcy zajęli zamek í 


j 
| 
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Ostatnie słowo Grzeszolskiego 


„Ja jestem niewinny*-—„Kamienny człowiek nie traci spokoju. — 
Podejrzane są dwie osoby: Kuczalska i Grzeszolski 


wyrok ogłoszony bedzie jutro po południu 


Warszawa, 28 
Sola rozpraw wypełniona do ostat- 
niego miejsca, Jak interesuje wszystkich 
ten proces, świadczy obecność na sali 
przedstawicieli ministerstwa sprawiedli- 
wości, sędziów Sądu Najwyższego, całej 
magistratury i palestry warszawskiej, 
Przed rozpoczęciem rozprawy nastę- 
puje humorystyczny incydent. Do adw. 
Zygmunta Fofmokla-Ostrowskiego zbli- 
ża się Kuczalska, i chcąc go widocznie 
nastroić przychylnie do siebie. mówi, si- 
ląc się na sztuczny uśmiech: 
— Z panem mecenasem nie będziemy 
się kłócić, 
Adw.: — Jak pani chce. 
Kuczalska: — Bo ja nie trace nadziei, 
że będziemy jeszcze razem Siedzieć. 
Adw.: — Byle nie w jednej celi. 
+ Wszyscy dookoła śmieją się. 
Rozlega się dzwonek. Sad wchodzi 
na salę. Wynika krótka dyskusja, kto 
ma przemawiać, gdyż początkowo istniał 
projekt, że prokurator będzie replikował 
bezpośrednio po każdym obrońcy. Miał 
więc przemawiać prokurator sosno- 
wiecki Wiewióra. Wreszcie zapada de- 
cyzja, że obrona wyczerpać ma wpierw 
swój materiał. 
ZABIERA GŁOS ADW. ZYGMUNT 
HOFMOKL - OSTROWSKI. 


Mowa adw. Z. Hofimokl 
Ostrowskiego 


_ — Sprawę dzisiejszą nazwał pan pro- 
Kurator niezwykłą — mówi obrońca. — 
Zupełnie słusznie, gdyż takiej sprawy 
historia kultury nie zna. W historii ludz- 
kości znany jest dobrze okres truciciel- 
ski z epoki Borgiów i nawet w aktac 
tej sprawy są pewne reminiscencje z te- 
go okresu, Mianowicie zeznawał świa- 
dek księgarz Wilski, który przyjął do 
oprawyd wie książki od Grzeszolskiego 
i nie wykonał tej roboty, bo — jak mó- 
wił — czytał historię Borgiów i bał się, 
CZY KSIĄŻKI NIE SĄ ZATRUTE. 
Zbrodnie trucicielstwa znane są dob- 
rze w historji, ale ani razu nie było przy- 
kładu, aby ktoś akt otrucia dokonał 
przeciwko dziecku. Kult dziecka tkwi 
tak głęboko we wszystkich narodach cy- 
wilizowanych, że raz jeszcze należy po- 
wiedzieć, iż zbrodnia ta jest wręcz nie- 
prawdopodobna. Gdy w Sosnowcu zgło 
silem wniosek o wyłączenie sądu, po- 
nieważ sędziowie byli bezdzietni — zda- 
nia były podzielone. Wielu ludzi przy- 
znawało mi rację, bo kto nie miał nie- 
przespanej nocy z powodu choroby 
dziecka, kto nie doznał drgnienia serca 
na widok błagalnych oczu dziecka o coś 
proszącego i z ufnością spoglądającego 
na swych rodziców — ten nie potr 
znaleźć odpowiedzi na tę zagadkę, 
Mówiło się tu wiele o charakterze 
Grzeszolskiego. Wolno człowieka oce- 
niać w związku z jego czynem, ale jak 
można odwrócić te pojęcia i powie- 
dzieć: „Grzeszolski jest winien, bo jest 
taki a taki”, Gdyby tu na ławie oskar- 
żonych siedział nawet wyrzutek społe- 
czeństwa, to czyżby jego ujemne cechy 
charakteru miały być wystarczającym 
dowodem 


GDY PARADE PIESO DOWODU 


że jest on winien śmierci swoich dzieci, 
Sąd pierwszej instancji powiedział, że 
Grzeszolski był tego rodzaju człowie- 
kiem, iż zdolny był do popełnienia takiej 
zbrodni i na tej podstawie go skazał, Ale 
czy to ma być dowodem winy? Jak mo- 
żna było na tej podstawie skazać czło- 
wieka? Gdy złożyłem skargę apela- 
cyjną, walczyłem o to, by Grzeszolski 
stanął osobiście przed sądem, by są 
przyjrzał się temu kamiennemu człowie- 
kowi. Ja tym określeniem 
„KAMTENNY CZŁOWIEK" 
walczę od ośmiu miesięcy, bo to jest rys 
charakterystyczny, który się często 
tyka, nawet bardzo często spotyka 
się w życiu, I to stuprocentowe opano* 


ras kea 
Aa E a yhy z A a O aaa a S AE, 


Pa 
Se S, 


kiem kryminalnym, 


Kogoś sądzić za powściągliwość i za 
to potępiać, to wielki błąd. Mówiło się 
tu o pamiętniku oskarżonego, ale jakżeż 
można się na taki pamiętnik powoły- 
wać, skoro mimo naskrupulatniejszych 
poszukiwań nie znaleziono żadnych śla- 
dów potwierdzenia, że Grzeszolski był 
takim istotnie, jakim go chce prokura- 
tor widzieć. 


Grzeszolski stracil cały 
swój majątek 


Gdzie są pieniądze Grzeszolskiego? | 
Gdzie są te karty, przy których on miał 
spędzać czas. Gdzie są hulanki? Gdzie 
są kochanki? Gdzie to jest wszystko 
potwierdzone. Pan prokurator powie- 
dział między innymi, że on nabrał Bu- 
gajów na kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
To jest nieprawda. Tak twierdzili Bu- 
gajowie a ja powiem, że na ławie oskar 
żonych siedzi żebrak, bo czy sąd wie o 
tym, a przecież łatwo się o tem przeko- 
nać, że wszystko co posiadał Grzeszol- 
ski, było zapisane na nazwisko Buga- 


władnęli oni wszystkiem, pozostawia- 
jąc go dosłownie bez grosza, To on wła 
śnie padł ofiarą Bugajów, a nie odwrot-| 
nie. Bugajowie go zniszczyli. Zaszczuli| 
go na Śmierć, opluli uczciwego człowie, 
ka, którego ja mam zaszczyt bronić. 
Powiadam zaszczyt, bo u schyłku mo- 


jei kariery adwokackiej, ,u.schyłku ne- wyskoczyłem w ełągu trzygodzinunego 
go życia, bronię człowieka, który na to; przemówienia pana prokuratora ze skó- 
zasługuje, którego brudna plotka sos- 


nowiecka skazała na Śmierć, ewka 
nieszczęśliwego. Przy okazii powiem, 
że jedenaste przykazanie powinno 
brzmieć: „Nie pisz pamiętników, bo to; 
kiedyś dostanie się do niewłaściwych; 
rąk i niesprawiedliwie będzie przeciw- 
ko tobie skierowane, źle zrozumiane i 
komentowane“. Pamiętniki pisane przed 
przeszło dwudziestu laty przez młode- 
go człowieka, mają dziś być dowodem, 
że Grzeszolski otruł dzieci. Ale tym pa- 
miętnikom przeciwstawię listy jego do 
dzieci, do Lucyny i Jerzego tak tkliwe 
i serdeczne, że zadają kłam całemu os- 
karżeniu. Ja je odczytam, bo chcę 
wstrząsnąć waszym sumieniem. pano- 


usłyszeć od was czysty . oddźwięk 
Wolny“. 

Obrońca odczytuje szereg listów pi- 
sanych w okresie przed chorobą dzieci, 
które zdają się Świadczyć istotnie o 
uczuciu Grzeszolskiego do Lucyny i 
Jerzego. 

Mówi się, że ten ojciec o kamiennej 
obojętności, mający głaz zamiast serca, 
nie interesował się kalectwem syna, ja- 
kaniem, choć w pamiętnikach Jerzego 
napisane jest, że rozmawiał on z ojcem 
na ten temat i oiciec miał mu pomóc. 
Mam prócz tego listy Grzeszolskiego, 
korespondującego z lecznicą artofonicz- 
ną w Poznaniu, dokąd chciał wysłać sy- 
na, celem wyleczenia wady mowy. Ale 
nie zdążył. Czy i to jest komedja, o któ- 
rej tyle się mówi? Z jednej strony trat 
syna, czekając na jego śmierć, a w mię- 


"” 


| dzyczasie korespondował z Poznaniem 
¿aby go uleczyć z kalectwa. Na ławie 


oskarżonych mamy filozofa o podkładzie 
katolickim, 
różnych filozofów, ale ani Babbit ani Da- 


| wid nie pomogą tu oskarżeniu. Pan pro- 


kurator dziwił się, że w listach Grze- 


jów. Z. chwilia, gdy go aresztowano zach szolskiego z więzienia do żony przebiją 
e , d + | 


ięsknofa zmysłowa 


Ale czy pan prokurator wziął pod | 
uwagę pewne zaburzenia zamkniętego | 
za kratami człowieka, którego boli gło- 
| wa z powodu niezaspokojonego pragnie- 
inia. Tyle absurdów przeciw Grzeszol- 


skiem tu się przytoczyło, że o ile nie 


ry, to tylko dlatego, że nauczono mnie, 


aby w sądzie trzymać się na wodzy z 
całych sił. 

Oskarżenie, które tu się buduje to 
gmach bez fundamentu. Dom, który 
pragnie się zbudować na grzęzawisku. 
Wyciąga się tu pamiętniki dzieci, które 
powinny były zostać w archiwum ojca, 
aby, gdy wyidzie z więzienia i zacznie 
je czytać, mogła mu zabłysnąć łza w 
oku, której brak teraz jest oskarżeniem. 


Gdyby, płakał wtedy, Kuczalska nie od- 
ważyłaby się go oskarżyć, ta Kuczalska 


która tu siedzi z gęstą woalką na twa- 

rzy by zakryć nietylko swe oczy, 

i swe sumienie. 
Przechodzę z kolei 


Mozczarowanie pierwszego twórcy samochody 


Konstruktor nowoczesnego 


wozu omal nie dostał się 


do więzienia... 


(z Niebawem po jubileuszu twórcy j 
kina, Lumiere, rozległy się we Fracji 
głosy: 


„Francja winna dbać o swych wiel- 
kich ludzi. Należy zbudować dla nich pa 
łac. w którymby spędzili ostatnie lata 
swego życia. A lata te winny być dla 
nich jednym nieprzerwanym jubileu- 
szem'. 

" Tymczasem Paul Jacquesmain, który 

w 1874 r. skonstruował pierwszy samo- 
chód, wyprzedzając o 15 lat samochód 
Serpolleta, nie mieszka w pałacu, lecz 
jest właścicielem małej fabryki okula- 
rów, zarabiając skromnie na swe ntrzy 
manie, 

Staruszek, liczący obecnie 79 iat, 
przyjął współpracownika jednego z 
pism paryskich i opowiedział mu dzieje 
swej pierwszej maszyny. 

— W 1874 r. nabyłem za 400 fran- 
ków kocioł parowy i maszynę. Kareciarz 
zrobił mi podwozie długości 1.20 mtr. 
na czterech okutych żelazem kołach. 
Konstrukcja mej maszyny była nie- 
zmiernie prosta. We wrześniu tegoż ro-; 
ku postanowiłem wspiąć się na górę, 
Morbier. Kilku wiernych przyjaciół to- 
warzyszyło mi. 

Maszyna trzęsła się, rozrzucając do- 


koła iskry. Mimo to dotarłem na sam 
wierzchołek: 

Następnego ranka zostałem wezwany 
do merostwa. Pobiegłem tam, pełen 
zachwytu. Nareszcie zdobyłem upragnio 
ną sławę... Doznałem jednak srogiego 
rozczarowania: mer przyjął mnie z su- 
rową miną, stawiając ultimatum: albo 
zniszczę mój wóz, albo też zostanę u- 
mieszczony w więzieniu,« 

Wróciłem do domu z rozbitym ser- 
cemi. Zegnajcie marzenia o geniainym 
wynalazku i sławie... 


PRAWDZIWIE BAJECZNA RZECZ! 

To zdanie, powtarzane codziennie przez dzie- 
siątki zachwyconych pań domu, można obecnie 
słyszeć w lokalu firmy Skł. apt. H. Rechtman, 
Południowa 13, gdzie właśnie w tych dniach 
odbywają się praktyczne pokazy prania Persi- 
lem. Trzeba przyznać, że naprawdę jest coś ba- 
jecznego w widoku kolorowej bielizny zarów- 
no wełnianej jak ze sztucznego jedwabiu. uka- 
zującej się w przecudnej świeżości i blasku, po 
odbyciu kąpieli w rozczynie persilowym. A w 
jak czystym i eleganckim stanie zostaje ona 


zwracana do rąk uszczęśliwionych posiadaczek 


po wysuszeniu! (Suszenie odbywa się zapomo- 

cą zawijania w białe prześcieradła i jest dla 

wielu nań czemś zupełnie nowem). Można tylko 

pogratulować firmie H. Rechtman szczęśliwego 

pomysłu takich pokazów,„a żadna z naszych pań 

oł powinna zaniedbać sposobności ich zohacze« 
$ 


Prokurator cytował dzieła 


do orzeczenia 


października. |wanie człowieka wcale nie jest wyjąt- wie sędziowie. Chcę wam wycisnąć łzy biegłych co do kwestii zatrucia talem 
do oczu na mój okrzyk „Nie winien“ i twierdzę, że opinia biegłych nie roz- 


chwiała wątpliwości w tej sprawie. Pro- 
kurator zarzuca mi zbytn. pietyzm dla 
nauki zagranicznej ale ja uważam, że 
w dziedzinie nauki nie wolno się zamy* 
kać w granicach jednego kraju. Twier- 
dzę, że biegli pomylili się co do orzecze- 
nia. Przecież prof. Grzywo-Dąbrowski 
sam się przyznał, że nigdy nie sekcjono- 
wał trupa zatrutego talem, a prof. Się- 
galewicz przyznał się, że zna tylko tal 
teoretycznie. Przecież w takim razie 
więcej ma w tej sprawie do powiedzenia 
dr. Kołodziej z Katowic, jedyny lekarz 
w Polsce, który miał do czynienia z tru- 
pami talowymi i powiedział o zupełnie 
innych objawach, aniżeli teoretyczne 
twierdzenia profesorów. 

Ten człowiek, który tu siedzi na ła- 
wie oskarżonych jest stracony. Nie ura 
tuje go nawet wyrok umiewinniający: 
Gdy nie zmieni nazwiska i nie zmieni 
zewnętrznego wyglądu — to niema już 
co szukać w społeczeństwie. Proszę S0- 
bie przypomnieć 


Go z tego człowieka 
zrobiła plotka 


Panowie sędziowie, którzy widzieli tyle 
serc złamanych i pękających na tej sali, 
tyle tragedii ludzkich — zastanówcie się 
nad tym, co z tym człowiekiem zrobiono. 
A gdy będziecie radzić nad wyrokiem, 
zastanówcie się, gdzie jest dowód jego 
winy i za co go skazano w Sosnowcu. 
W pełnej wierze, że w procesie, w któ- 
rym mic nie ustalono, żadnych dowodów» 
nie ma, może być tylko jeden wyrok, 
zwracam się do panów z apelem: po- 
wiedzcie, że Paweł Grzeszolski jest nie- 
winny. " 

Po przerwie krótko replikuje proku- 
rator sosnowiecki Wiewióra, który twier 
dzi, że fakt otrucia dzieci jest niewątpli- 
wy. Przypadek jest wykluczony, bo w 
i Sosnowcu nie ma talu, a jeśli jest zbrod- 

nia, to tylko dwie osoby mogą być po- 
dejrzane — albo Kuczalską aibo Grze« 
szolski, Ale wina Kuczalskiej nie jest 
udowodniona. Więc tylko Grzeszolski 
ma winę udowodnioną. 

Prokurator analizuje zeznania świad- 
ków, jak to czynił w Sosnowcu i po- 
wtarza, że jedyne korzystne zeznania 
dla oskarżonego są Cabajówny, ale nie 
można jej dać wiary, gdyż istnieje podej 
rzenie, że jednak łączyło ją coś z Grze- 
szolskim: 

Wreszcie krótko odpowiada adw. Zy- 
gmunt Hofmokl-Ostrowski, który w dal- 
szym ciągu twierdzi, że 


| 


j 


Przypadki są wogóle nieobliczalne, bo 
gdyby je można było obliczyć, nie by- 
toby przypadków. Przypomnę panom sę 
dziom jeszcze — mówi obrońca — co 
zeznali świadkowie na kilka dni przed 
śmiercią Lucyny. Gdy leżała w łóżku 
chora i gdy przyszedł Grzeszolski. rzu- 
cila mu się na szyję i zawołała: „Tatusiu 
ratuj mnie“. Więc gdyby tak było. jak 
mówi Kuczalska, że dzieci podejrzewały 
ojca o zbrodnicze zamiary i wiedziały, 
że je truje, to przecież zawołałyby „Mor 
derco precz”. Zwracam uwagę — cały 
proces wywołany jest tylko nieczystą 
mściwą akcją rodziny Bugajów. Z go- 
rącym apelem zwracam się do was pa- 
nowie sędziowie — osądźcie tego czło- 
wieka, jak on na to zasługuje. 

Przewodniczący zwraca się do Grze- 
szolskiego: — Czy chce pan coś powie- 
dzieć w ostatnim słowie: 

Grzeszolski wstaje. 
nym głosem mówi: . 

— WYSOKI SĄDZIE, JA JESTEM 
NIEWINNY. 

Przewodniczący ogłasza, że Sąd uda- 
je się na naradę. Wyrok ogłoszony bę- 
dzie w czwartek, o godz. 1 po południu. 


Mocnym. dobit- 


Drugi dzień procesu przemysłowca Prywesa 


Co się działo w gmachu fabrycznym przed pożarem? 


ŁÓDŹ, 28 października. 

(k). — Wczorajszy, pierwszy dzień 
procesu przeciwko Leonowi Prywesowi, 
przemys wi iemu, oskarżone- 
mu o podpalenie fabryki, wypełniły ze- 
Znania pierwszych świadków, którzy 
wnieśli do sprawy wiele sensacyjnych 
momentów, 

Po odczytaniu aktu oskarżenia Pry- 
wes oświadczył, że do winy się nie przy 
znaje: fabryki nie podpalił i policjanta 
nie chciał przekupić. 

— Zależało mi bardzo — mówi Pry- 
wes — by się dostać do fabryki. Prze- 
cież od chwili pożaru nie byłem we 
wnętrzu i nie wiedziałem co się dzieje, 
a robotnicy domagali się ode mnie od- 
powiedzi, czy i kiedy wrócą do pracy. 
Postąpiłem niewłaściwie, że chciałem 
dać posterunkowemu pieniądze, ale u- 
ważałem to za pewnego rodzaju wyna- 
grodzenie za całonocne czuwanie 


-Następnie jako pierwszy zeznaje świa 
dek inż, Julian Wajnberg z elektrowni, 


INST ELEKTRYCZNĄ ZA- 
STAŁ W ZŁYM STANIE. 
Świądek ten przed którym 
Prywes miał ; ieć w więzieniu, że 
fabrykę palił, ale się nie boi, bo ma 
dobre alibi, prosi sąd o opróżnienie sali, 
bo jeżeli powie on coś złego na Prywesa, 


to t ię ragas zabiją, Osta- 
RA ny śwładek en zeznaje, kę słów 
Prywesa mógł , iż przyznaje 


Łódź, 28 października. 

(k) Na dzień wczorajszy zwołana z0- 
stała do inspekcji pracy konierencja z 
firma Allart i Rousseau 
(Kątna 19), gdzie, jak wiadomo, na od- 
* dziale skręcalni wybuchł przed kilku 
dniami strajk 150 robotnic, które zapro” 
testowały przeciwko przeprowadzonej 
racjonalizacji pracy. A 

Przedstawiciele związku klasowego 
zażądali na wczorajszej konferencii, aby 
firma cofnęła zarządzenie o przyśpiesze* 
niu biegu maszyn, względnie przydzieli- 
ła robotnicom pomoc. 

Na propozycie te przedstawiciele fir- 
my nie chcieli się zgodzić, wobec czego 
konferencja nie dała rezultatu, > ' 

W związku z tym "o godz. l-ej po 


południu 
UNIERUCHOMIONA ZOSTAŁA CAŁA 


się on do podpalenia fabryki. 

Po przerwie obiadowej zeznają ko- 
misarz Kowalczyk i st. przodownik 
Jeachimiak, iadając szczegółowo o 
przebiegu pożaru, o dochodzeniu, o śla- 
Se er iiag podejrzenie podpa- 
enia . 


Dzisiejsza rozprawa wznowiona zo- 
stała o godz. 9.25. Jako pierwszy ze- 
znaje św. Rozen, kierownik techniczny 
spalonej tkalni Prywesa. 

w.: — We wtorek poszedłem do 
fabryki i spotkałem tam starszego przo- 
downika Joachimiaka i przedstawiciela 
towarzystwa  asekuracyjnego, którzy 
przeprowadzali dochodzenie. Na stole 
w kantorze widziałem towar i odpadki 
bawełniane. 

„Krzewa — Czy świadek powąchał 
je 


Św.: — Owszem, wąchałem je, ale 
nic nie czułem. 
Przew.: — Czy Świadek brał te od- 
padki do ręki? 
w.: — Tak jest. 
Przew.: — Czy nie były one mo- 


zynu. Była tam rozsypana przędza i ko 
szyki, których w sobotę nie widziałem. 
Były także odpadki, wątki, szpułki itd. 
W sobotę przed pożarem leżały one na 
półkach. Po pożarze były rozsypane. 


PRZEDZALNIA 
firmy Allart i Rousseau, zatrudniająca 
2.400 robotników. 
Robotnicy obydwu zmian 
NIE WYDALAJĄ SIĘ Z TERENU FA- 
BRYCZN 


EGO. 
Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiej- 
Szym ma się odbyć ponowna konieren= 
cia, celem zlikwidowania zatargi, 


EF 

Ostry zatarg wybuchł również w ia- 
bryce Eitingona (Dowborczyków 32-34), 
zatrudniającej 1.500 robotników. 

W dniu wczorajszym firma miała u- 
dzielić odpowiedzi, czy zgadza się wy- 
płacić robotnikom za nadgodziny, w któ 
rych czyszczone były maszyny, Oraz, 
czy wypłaci należności tytułem różnicy 
do stawek. 

Ponieważ konferencja wczorajsza 


Pasma przędzy wisiały na kołkach. 
Przew.: — Czy zawsze się tak te 
pasma rozwiesza? 

w.: — Ja nie wiem, może trzeba je 
było tak rozwiesić, żeby się wysu- 
szyły. : 

Przew.: — Jakie surowce były przed 
pożarem w magazynie? 

Św.: — 60 paczek przędzy, 

Przew.: — Czyja to była przędza? 

Św.: — Nie pamiętam. 

Przew.: — Kiedy je dostarczono do 
fabryki? yi 

św.: — W piątek, 

Przew.: — Ile było przędzy po po- 
żarze? 

Šw.: — Paczek już nie było, bo wszy- 
stkie motki były rozsypane , - 

Przew.: — Ale czy ilość była taka 
sama? 

św.: — Nie, najwyżej było 8 do 10 
paczek. ć 

Następnie świadek zeznaje, że rów- 
nież wątki były rozsypane i że była ich 
mniejsza ilość, niż przed pożarem. 

Przew.: — O której świadek wyszedł 
do domu 28 marca? 

Św.: — O g. 2 po poł. 

Przew.: — Kto został w fabryce, czy 
robotnicy pracowali jeszcze? 

Św. — Tak. 

Przew.: — Czy pan zamykał magazyn 
tego dnia? f 

Św.: — Nie pamiętam. 

Przew.: — ie pan znalazł we wto- 
rek klucz od magazynu? 


a | AN © a e 


wobec ódmownej odpowiedzi przedsta- 
wicieli firmy nie 'dała rezultatu — ro» 
botnicy fabryk Eitingona przystąpili do 
protestacyjnego strajku, który trwał jed- 
ną godzinę. 

Niezależnie od tego zapadła uchwa* 
ła, że o ile dzisiejsza konferencja nie da 
rezultatu—proklamowany będzie strajk 
okupacyjny we wszystkich działach fa- 
bryki. 
se 

Na dziś zwołana została do inspekcji 
pracy konierencja z rytownikami, straj- 
kującymi od kilku dni. 

Dowiadujemy się, że kilku przemy- 
słowców nadesłało w dniu wczorajszym 
pismo do inspektora pracy, komuniku- 
jąc, że nie zgadzają się na zawarcie u- 
mowy zbiorowej i że nie stawią się na 

konierencię. 


Komisja cennikowa na targowiskach 


wieśniacy ustalali 


ceny z przedstawicielami władz.—Surowe kary 


za pobieranie wyższych cen 


Łódź, 28 października. 

(v) Wczoraj, w dzień targowy, na 
wszystkich targowiskach łódzkich Spec- 
ialne komisje ustalały ceny produktów 
zwiezionych na targ. O godzinie 5-ei 
rano na targach zjawili się przedstawi- 
ciele władz starościńskich i kierownicy 
miejscowych komisariatów P. P. Ko- 
misja obeszła szereg stoisk na targowi- 
skach, informując się o cenv. Po prze- 
prowadzeniu wywiadów, zaproszono do 
współpracy kilku kmiotków i stałych 
kupców targowych, z którymi ustalone 
zostały ceny. Ceny te były następnie 
telefonicznie komunikowane Starostwu, 
gdzie kierownik referatu administracyj- 
nego uzgadniał cennik dla wszystkich 
targowisk łódzkich, no nodstawie posia- 
danych danych. Ceny zostałv następ- 
nie telefonicznie zakomunikowane człon 
kom komisii i juź o godzinie 6-ej rano, 
na czarnych tablicach, zawieszonych na 
specfalnych, wkopanych w ziemię, stii- 
pach wypisano kredą cenniki. 

Na Placu Boernera, 


j tu. 
i ukarana została grzywną w kwocie zł. 15 z za» 
na Wodnym? 


Rynku i Rynku Bałuckim wystawione 
zostały po dwie tablice orientacvjne. 

W ciągu dnia policja spisywała pre- 
tokuły w wypadku stwierdzenia pobie- 
rania cen wyższych. Spisano kilkadzie- 
siąt protokułów. 

cy 

W dniu wczorajszym, Starostwo ui- 
karało nakazami karnymi kilku drob- 
nych kupców, którzy pobierali wyższe 
ceny, aniżeli przewidywał cennik Ofic- 
ialny. 

Ukarani zostali: ELEONORA ROPPE, zam, 
przy ul. Emilii 42, za pobieranie wyższych cen 
za śledzie, sodę 1 masło, grzywnua w kwocie 
zł. 50 z zamianą na 3 dni aresztu: ŚMIGIEL- 
SKA LEOKADIA, Rokicińska 52, za pobieranie 
nadmiernych cen za śledzie i kiełbasy, grzyw* 
ną w kwocie zł. 50 z zamianą na 3 dnl aresztu, 
OMENCETER ALFREDA, Wilcza 5. ukarana 
została grzywną w kwocie zł. 25 z zamianą na 
trzy dni aresztu za pobieranie wyższych cen za 
masło i sodę. DĄBROWSKI LEON. Wilcza 4, 
za to samo przekroczenie ukarany został grzy* 
wną w kwocie zł. 25 z zamianą na 3 dni aresz- 
Wreszcie KIRSZBAUM ANNA. Gołębia 5, 


miana na'2 dni aresztu za pobieranie wyższych 


Jednocześnie, w ciągu dnia wczoraj- 


p za sodę. 


szego, Starostwo ukarało nakazami 0- 
koło 60 kupców za drobniejsze przekro- 
czenia, jak brak cenników, nieujawnia- 
nie cen i t. d. 


W dniu wczorajszym komisia, zło- 
żona z przedstawicieli władz starościń" 
skich i miejskich, odbyła lustrację taf- 
gowiska przy ul. Piotrkowskiej 317. 
Ustalono, że stan sanitarny targowiska 
nie odpowiada wymogom, poza tym 
brak jest tam kanalizacji, błeżacej wo- 
dy i odpowiednich bruków, które dały- 
by się łatwo zmyć i oczyścić. 


„IABARIN* 


Największa rewelacja europejska 


SIOSTRY EMMA 
i LILI SCHWARZ 


tylko od 1 do 15 listopada 


św.: — Na apteczce, 
r" — Czy kiucz tam zawsze le- 
ża 


Św.: — Nie , 
W. dalszym ciągu składają zeznania 
następni świadkowie. 


KUCHENKA SPIRYTUSOWA 


Chleb staniał 


Kilogram kosztuje 32 grosze 
ŁÓDŹ, 28 października. 
(v) W dniu wczorajszym odbyła się w 
Starostwie  Grodzkim konierencja z 
edstawicielami cechu piekarzy, na 
órej ustalony został nowy cennik pie- 
czywa. Wobec pewnego obniżenia cen 
mąki nastąpiło obniżenie cen chleba o 
i grosz na kilośramie. s 
, Chleb pytlowy kosztuje zatem obec- 
nie 32 grosze za kilogram, zamiast do- 
chczasowych 33 groszy. Bochenek 
ilośramowy chleba pytlowego kosz 
UA Heh 
eba razowego i bułek 
stała bez zmian, Kosztuje on nadal 28 
groszy za kilogram, Ceny bułek rów- 
nież zostały bez zmian i wynoszą gr. 75 
= Sry wad eboi w irda 
i ce w życie z dniem 
dzisiejszym, 


Notatnik miejski 


W Sądzie Okręgowym rozpoczął się wezo= 
raj sensacyjny proces przeciwko redakcji „Ty 
godnia Robotnika", wytoczony przez b. dyr. 
Zarządu Miejskiego, a obecnego kierownika 
releratu prawnego — p. Józefa Zalewskiego. 

Akt oskarżenia głosi, że w „Tygodniu Robot- 
nika“ ukazały się artykuły, zniesławiałące p. 
Zalewskiego i zarzucające mu karierowiczostwo 
polityczne, 

Wczoraj zeznawali świadkowie — koledzy I 
hb. paz p. Zalewskłego, którzy ośwłade 
czyli, że p. Zalewski nie był 5 
nimy na ria kolegów iid- WATY Aa pia AA 

Dalszy ciąg procesu odroczony został do 
piątku, dnia 30 bm. 


mi 

P. Wojewoda łódzki, Hauke-Nowak, przyjął 
delegację społeczeństwa kaliskiego, która prosle 
ła p. wojewodę o wzięcie udziału w uroczy» 
stościach: otwarcia wystawy rolniczej pow. ka» 
liskiego i tureckiego i poświęcenia tablicy pas 
miątkowej ku czci Marszałka Piłsudskiego w 
domu Cechów i Stow. Rzemieślniczych w Kali» 
BZU 
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mX EEFRESI s 


Odebrał sobie życie 


ponieważ nie mógł wyjechać do Hiszpanii. — Liliental 
kin pogadanka — juciekł wraz z dwoma Kolegami z domu rodzicielskiego 
„Od orkiestry do orkiestry, " 
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Ea Echa samobójczej śmierci 19-leiniego młodzieńca 
1457—15,00: Łódzkie wia P Eici 


Łódź, 28 października, odseparowany od towarzyszy i SA 
(gr) W ubiegły czwartek popełnił sa- Obecnie jednak wyszła na jaw cala mał się chwilowo w mieszkaniu GN 
mobójstwo w mieszkaniu Estery Fogėl-|prawda,. Okazało się, że Liliental nie | nestowej, Dopiero po dwuch dniach do 
nest przy ul. Zgierskiej 53, 19-letni Pin- miał w Łodzi żadnej narzeczonej í po-| wiedział się zrozpaczony młodzieniec, R 
kus Lilientai, stały mieszkaniec Rem-| wodem samobójstwa nie był zawód mi-| jego koledzy udali się w dalszą drogę 
bertowa pod Warszawą. Jeszcze przed | łosny. Liliental wyjechał z domu w ta-| pozostawili go samego w Łodzi, AETA 
targnięciem się na życie desperat podał | jemnicy wraz z dwoma kolegami z Rem- Wiadomość o ucieczce trzech $ Łój 
przyczynę rozpaczliwego kroku, Opo-| bertowa, Harszem Rojzmanem i Maria- | troterów. nadeszła do Łodzi po samo 3 
wiedział on swej chwilowej gospodyni, | nem Kauimanem, Wszyscy trzej, po ze- | stwie Lilientala. Cała zatym mak przy 
że po przyjeździe do Łodzi dowiedział | braniu rzeczy i trochę gotówki zamie- | jęła zgoła inny obrót tymbardziej, że 
się o zdradzie swej narzeczonej, którą |rzali udać się w podróż do... Hiszpanii. | władze śledcze otrzymały: teletonogra- 
kochał nad życie i w tych warunkach | Bliższych powodów tej niezwykłej eska-j my i listy gończe, poszukujące Lilienta- 
nie widzi dla siebie przyszłości. pady narazie nie ustalono. la, Rojzmana i Kauimana. „ab 
Zawodu miłosnego 19-letniego mło- Młodzieńcy przybyli wprost z War- Poszukiwania za dwoma podróżnika- 
dzieńca Fogelnestowa nie wzięła zbyt |ne pr do Łodzi, gdzie czynili ostatecz- | mi trwają nadal, Narazie brak o nich 


Fallo È Tù ad TEE 


ŚRODA, dnia 28-go października, 
12,03—12,40; Amelita Galli- 
lapin (płyty) 12.40—12 50; m 
ki“, pogadanka — „wygłosi Zofia Je 


1540—1610: Duety operetkowe ty). 

16:10—16,30: „Gdy wielcy ludzie E 4) — 
„Złotousty chłopiec" — audycja dla dzieci 

arii Domań- 
skiej (ze Lwowa), 

16 1700: Koncert w wykonaniu Małej Ork 

. pod dyr, Zdzisława Górzyńskiego, 

A PA MORE EE nowoczesnyoh a 
obrona narodowa — „Rosja” — odcz ` 
głosi Józef Majewski ść dw 

17,15—17.50: Koncert solistów. Wykonawcy: Ja- 
nina Hupertowa (śpiew), Mieczysław Sza- 
lewski (altówka). 

17,50—18.00: „Wielkie dni Pasteur'a”, wspom- 
nienia prof Odo Bujwida (z Krakowa). 

18.00 — 18.10 Pogadanka aktualna. 

18,10—18,16 Wiadomości sportowe ogólne. 

1816—1820 Wiadomości sportowe lokalne. 

18 20—19,00: Słynni tenorzy (płyty). 

19.00—19.20: „ŚSynek” 


Z d m B , e = 
19.20—19,45:; „Wesoły Dymek z K y j 
p. t „Nie rusz — niech leży" 4 
niu zespołu Wesołego Dymka, Ad 
19,45—20.00: „Czym różni się 


c e praa a Tajemnicza zagadka kryminalna nie została doiąd wyjaśniona 


nehe — felieton wygłosi inż, 
2000-2025, U ry fortepi k St 
A „331 o epianowe o ej ; 
nistawa Pawlikowska, 7 0%a Sia Łódź, 28 października, | ZOSTAŁA ZAMORDOWANA. Hipotezy co do tła zbrodni są naj- 

BOS Dna, Plama. Stodłów, (śr) — Onegdajszy „Express“ doniósł Ponieważ jednak zwłoki znajdowały się różnorodniejsze, najbardziej jedna 
o wstrząsającym odkryciu, dokonanym już w kompletnym rozkładzie, bezpoś- | bliżone do prawdy zdaje się być 
przez bawiące się dzieci w lesie gminy | odnia przyczyna Śmierci i sposób, w| ZABÓJSTWO NA TLE MIŁOSNYM, 
Lućmierz pod Łodzią, Dzieci natraliły jaki ją zgładzono ze świata — nie został gdyż sądząc z zewnętrznego wygladu, 


tragicznie. Liliental jednak skorzystał z| ne przygotowania do drogi. Liliental, z| wiadomości, 


nieuwagi domowników i otruł się ja-!przyczyn dotąd nie wiadomych, został 


20.45—20.55 Dziennik wieczorny. 
20,55—21.00: Pogadanka aktualna, 
2100—21.30: „Opowieść o Chopinie” — „Wie- 
ic 3) = bo Po 1 sdi ł 
cja w opracowaniu Witolda Hulewicza. Sta-M_/. a : DR ,jak bielizny i odzieży denatki, należała 
À y mianowicie na wysta r ludzką, a . ja elizny y 
aan aap DRE ATEOA 2 polonezy po zowadoióaić o sai eriac PBC ona za życia do osób niezamożnych i 
1 y we. wykopano z ziemi zwłoki kobiety, zmar- Urząd śledczy w Łodzi stanął obec- pochodziła prawdopodobnie z Ło dzi, 
fej przed kilku miesiącami. nie wobec tragicznej zagadki. Brak nie- Władze, zaabsorbowane tajemniczą 
Przeprowadzona w dniu wczorajszym | tylko mordercy. młodej kobiety, ale zbrodnią pod Łodzią, prowadzą intensy- 
sekcja zwłok wykazała, że nieznajoma | brak również najmniejszych danych so jwnę dochodzenie, 
niewiasta, licząca najwyżej lat 25 do samej ofiary krwawej zbrodni. 


Na 6 tygodni bezwzglednego aresztu 


' op: 74 d-moll na fortepian, flet, obój, wal- 
tornię, altówkę, wiolonczelę i kontrabas, 
22,00—22,30: Eksperymentalny Teatr Wyobraź- 

skazano właściciela tkalni za łamanie umowy zbiorowej. — 
pex” 2 Przeęmysłowiec zwolnił delegata za... udzielanie oł 
-holai ibarmaniczpal o =o Wiadomości inspekcji pracy 


ni; Jesień — montaż literacko-muzyczny w 

opracowaniu i reżyserii A  Bohdziewicza, 
22.30—23.00: Koncert wieczorny. 
Orkiestra symfoniczna P., R. 

Łódź, 28 października. |ostry zatarg. różnice do stawek wynosiły 36 procent. 

(k) Przed referatem karnym przy| Robotnicy zwrócili się do związku | Po tej kontroli właściciel firmy zwolnił 

okręgowej inspekcji pracy toczyły się |zawodowego z interwencją w sprawie |z miejsca delegata robotniczego za to, 

w dniu wczorajszym dwie niezmiernie |nie przestrzegania umowy zbiorowej, a | że udzielał wiadomości podinspektorowi 

interesujące rozprawy przeciwko prze” |gdy porozumienie nie zostało osiągnięte | pracy. | 
mysłowcom, łamiącym umowę zbioro- |— podięli strajk okupacyjny. Na koonferencji w inspekcji pracy wła 
wą i ustawę o urlopach robotniczych. Podinspektor pracy, który dokonał | Ściciel firmy awanturował się, za co spi- 


_ 


CASINO: — „W cieniu samotne] sosny”. 
CAPITOL: — I. „Bandera”, II. „Audioskopicks” 
CORSO: — I. „Kocham wszystkie kobiety”, 
II, „Ludzie w tunelu”, 


EUROPA: — „Załoga”. W tkalni mechanicznej Jerozolimskie- | kontroli cennika płac w fabryce Jerozo- | sano mu protokuł, 

GRAND-KINO: — „Król Kobiet” go przy ul. Zakątnej 34 wybuchł ostatnio limskiego, stwierdził, że W dniu wczorajszym na rozprawie 
METRO: — „Kaprys pięknej pani”. UE ZEK Z Z CZE O ZE S aroj oooćcice| labryki, Jerozolimski, 
MIRAŻ: — „Nowe przygody Tarzana“, 


PALACE: — „Podszepty Miłości”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Róża”. 
RAKIETA: — „Nie zapomnii o mnie” 
RIALTO: — „Ostatni akord", 


7 m z a skazany został za nie przestrzeganie u 
Narazie mięsa nie zabraknie er aooe oreco 


Strajk pracowników rzeźnickich zażegnany ARESZTU, 
KATNACIK_ UEAUTAŃ: Łódź, 28 października. Okręgowy inspektor pracy odczytał wzięto ij staję praw z 
: „B  (k) Zwołana przez okręgowego inspek | pismo cechu, w którym powiedziane jest "ZY 


łanie awantury na konierencji. 

W -drugiej sprawie odpowiadała fir- 
ma „B-cia Zagórówscy*, tkalnia mecha- 
niczna w Pabianicach (Tuszyńska 43). 

Właściciel firmy skazany został na 
7 dni bezwzględnego aresztu za to, że 
si udzielał robotnikom płatnych urlo- 
pów. . 

Na rozprawie wyszedł na jaw sensa- 
cyjny szczegół, a mianowicie, że robot- 
nicy tej fabryki od szeregu lat nie ko- 
rzystali z przysługujących im i ustawą 
przewidzianych urlopów. 


TEATR MIEJSKI. j 
Ostatnie występy Juljusza Osterwy w Teatrz 
Miejskim. 

Mimo wielkiego powodzenia, jakim cieszą 
się występy Juljusza Osterwy, znakomity ar- 
tysta związany z repertuarem scen warszaw: 
skich kończy już swoją gościnę w Teatrze Miej 
skim. Juliusz Osterwa wystąpi jeszcze dziś 
środę o godz. 8,30 wiecz. w komedji Molnar 
„Wielka Miłość* oraz w czwartek o godz. 8,3 
w. w arcydziele Słowackiego „Mazepa“. Ceny 
biletów na oba te widowiska zniżone. 


yy 


tora pracy konierencja z rzeźnikami od- |iż ogół rzeźników wypowiedział się prze 
była się w dniu wczorajszym. Udział w |ciwko umowie zbiorowei. 
niej wzięli przedstawiciele cechu rzeź- Po długich pertraktacjach sprawa sta 
iczo-wędliniarskiego przy ul. Koperni- |nęła na tym, że cech rzeźniczo-wędili- 
ka 46 oraz przedstawiciele związków |niarskich zwoła w ciągu naibliższych 
zawodowych, grupujących pracowników |dni ponowne zebranie członków i za- 
rzeźnickich. proponuje wyłonienie specjalnej komisji 
Jak wiadomo, w dniu 17 b. m. wy-|dla przeprowadzenia rozmów na temat 
gasła umowa zbiorowa, wypowiedziana | przedłużenia umowy zbiorowej. 
przez cech rzeźników. Pracownicy do- Tak więc strajk pracowników rzeź” 
magają się zawarcia nowej umowy i na|nickich, zatrudnionych w rzeźni miej- 
wczorajszej konierencji ponowili swe |skiej, zakładach wędliniarskich, masar- 
żądania. niach i t. d. został narazie zażegnany. 


Usiłował zamordować żonę | zycie Pabianic 


Peszel, kompletnie pijany, doprowadzony został do komisar- UROCZYSTOŚĆ CECHU STOLARZY. 
jatu.—Rannej żonie nie grozi niebezpieczeństwo Z okazji 90-lecia istnienia wznowionego ce- 


zj pić kich, noaie niedzieli od- 

Łódź, 28 października. + nieliśmy, ledwo trzymał się na nogach. |była się wspaniała ureczystość, 

(gr) Wczorajszej nocy aresztowano| Do awantury doszło na tle częstego (Ba dia YE RE wade 

od zarzutem usiłowania zabójstwa Wal- pijaństwa Peszla, który, miast dbać O |żeystwie ks. proboszcz Wagner So RCD. 

tera Peszla, robotnika, zamieszkałego dobrobyt w domu, przepijał całe pienią- | wo ufundowany sztandar. Nastepnie stolarze u- 

przy ul. Sosnowej 32. Peszel, w chwili, dze w knajpach. Częste kłótnie, a nawet |dali się na nabożeństwo do kościoła ewangelice 

doprowadzenia go do 1l-go komisariatu odgłosy katowanej I maltretowanej żony | Fiezo. 

był zupełnie pijany, tak że przesłucha- dochodziły do sąsiadów. ZABAWA HARCERSKA. 

nie zatrzymanego odłożono na dzień na-| W dochodzeniu policyjnym, ustalają- |  Ubiegłej soboty w lokalu Stow. Śpiew. Lu- 

stępny. „cym winę Peszla, w dużej mierze ode-|tnia drużyna harcerska im. Kilińskiego urzą- 

Jak się okazało, Peszel podczas | grały rolę zeznania lokatorów domu ah zwł, dla swych członków i zaproszo- 

sprzeczki małżeńskiej ugodził swą żonę, przy ul. Sosnowej 32. nych gosci. ; 

40-lenią Anielę dużym kozikiem, zada”, Z przyczyn dotąd niewyjaśnionych, INSPEKCJA SKLEPÓW. 

jąc iej ranę podbrzusza. Do poszkodo” ranny został w tym samym czasie i Wf Ubiegłej soboty popołudniu p. wicestarosta 

wanej wezwano pogotowie ratunkowe. tym samym miejscu 21-letni Jan Nickie- tZieliński w towarzystwie komisarza P. P. p. 
Na szczęście rana Peszkowej nie by-|wicz, zamieszkały przy Starym Roki- a= KE DER vielu sklepach 

la groźna. Zbrodniczy maż nie miał bo- ciu 44, ła og [ge Kiya wata aj, Ps 

wiem tyle siły, by wbić całe ostrze no-, _ Nickiewicz odniósł rany cięte obu | wiedzialności karno - adninistracyinel 

ża aż po rękojeść, zdyż, jak już wspom- 


28 PAŹDZIERNIKA 1936 R. 
fuż koło godz. 8-ej odczuwamy pewną draż 
liwość i narażeni jesteśmy na przykrości i 
szykany ze strony przełożonych. Od godz. 9-ej 
do godz. ll-ei działają krytyczne wpływy dl 
górnictwa i hutnictwa, grożą wypadki i kata 


miś. Między godz. ll-tą a godz. ld-tą z powo 
dzeniem możemy ubiegać się i obeimować po- 
sady maiące związek z elektrotechniką, żeglu- 
gą i bawełną. Godz. 15-ta nadaje się do zawie- 
rania trwałych związków miłosnych i przy- 
jaznych. Następne godziny sprzyjają osobom 
urodzonym w styczniu i lutym i nadają się do 
kupna i sprzedaży przedmiotów  wartościo- 
wych. Koło godz. 19-ej należy wystrzegać się 
osób, do których nie mamy zaufania i nie 
wdawać się w spekulacie. Między godz. 20-tą 
a godz. 22-tą dobrze jest załatwiać sprawy wy 
magaiące szybkiego zakończenia oraz wyru- 
szać w dalekie podróże. Następne godziny za- 
powiadają się gorzej. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne, praco- 
wite, posiada talent organizacyjny, , zazdrosne, 
zmysłowe, brak woli i stanowczości, 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 


Sensacyjna powieść spółczesna 


| 
i 53 


TETES tg POWIEŚCL — Idź panna na pierwsze piętro...| — Dobra jest... Tylko teraz pamię-| Zrobiła smutną minę... Poprawiła war- 
cj ód ka sky Ariori Birar die Do dyrekcji... taj co masz czynić.. Nie zapominaj jak | stewkę karminu na wargach. 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- Zdenka „udała się na górę. Pan dy-|on się nazywa.. Martinez... Gdy weszła do pokoju, Martinez od- 
zyskiwać swych pracowników. rektor obejrzał ją dokładnie, prosił o — Dobrze.... Możesz być o mnie spo-| łożył książkę. 
i wyc z naj ry znienawidzonych przez|pokazanie dowodu osobistego i rzekł: |kojny... — No, jesteś nareszcie... Już blisko 
kia aeh aegade e AC: — No, dobrze... Sprzątać panna| W hallu zjawiła się starsza kobieta| ósma... —rzekł poufale. 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna, | UIER w niebieskim fartuchu. © Zdenka stała  onieśmielona przy, 
z tropienie tajemniczego Méciciela H wa adj ea linea — odparła 5 — ie pannie na = Zdenka?...| drzwiach. i 
oljaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- a, łypiąc na wszystkie strony swy|Proszę... Nie ma czasu.. Jak panna zg0-| — No, czemu stoisz taka niemrawa?. 
r aR n e Bipi „Budziak | mi szelmowskimi oczami: dzona do roboty, to trzeba się zaraz do| — Czy pan mnie wzywał?... = zapy, 
klem. Wtedy Halwin wraz x innymi potentata-| „ — Na próbę weźmiemy  pannę..|pracy zabrać.. tała urzędowym tonem hotelowej poko: 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- | O warunkach pogadamy potem... Pro- Zdenka mrugnęła jeszcze doń lewym| ;ówki. 
pas który pod ortie A ik: szę zejść na dół do przebieralni.. Tam |ckiem i znikła w korytarzu. — Pewnie, że wzywałem!... A teraz 
aa: sA 22M aaa > gN Bai Mózicie. | panna dostanie fartuszek i starsza poko-|  — No, i co?... — zapytał Ignacy. —| wzywam cię po raz drugi do posłuszeń- 
lem na. śnitocć 1: życie, K: jowa CI panience pracę... Gdzie będ twoja AE w stwa!.. Proszę usiąść tu przy mnie na 
dyną osobą, która widziała twarz Mści.| — Dobrze, proszę pana.. — Zgodzońa... Bardzo ci dziękuję... , I ; 
gaie jest lokaj rów A apa lora tc Zdenka uradowana zeszła na dół. Gdybyś czasem mojej pomocy potrzebo- S pale, ij az, JeStóć m 
£ mówi rza sj A zer kto Jest Mści- — No, jak tam?... — zapytał cichojwał, wiesz gdzie mnie zastaniesz... —_ Tak dle. Di dzisiaj się enito- 
cielem, bełkoce tylko: — „La jeliły!”„, Co to| TUZ. ZE — Dobra jest... Mógłbyś czasem Za-| p, godzinach urzędowych też nie wolno: 
ma znaczyć — nikt nie wie, — Załatwione.. Zostaję... prosić na wódkę... Bywaj!.» ZSZ i się jej z uśmie- 
Jadą. x najiraglczniefszych niar wik Martinez przyjrza zu | 
wacza — Halwina, jest dawny jego Rozdziať 49 che l 


m: 
— Dajże pokój już tym waąkaniom., 


2arzucorne sieci... Dia mnie istieją tylko godziny szczęć 


cia... No, usiądź przy mnie... O, tak.. Ale - 


otnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
woda że Paa nim ri yy Hz pajacem a pali 
sznurku, Przy pom teroru uc 
zeń bezwolne a w swych rękach { zmu- 


szał go do zamordowania niejakiego Aleksan-| Dzwonek. Zdenka podnosi głowę.| godzin urzędowych! wystroiłaś się jak królowa!.. I włosy. 
ży Arbuzowa; który znał jego kryminalną prze-| W skrzyneczce wyskoczyła siódemka. — A jakie to są godziny urzędowe? | masz perfumowane!... Bardzo iadne por- 
aao wszy rocz poa w e cy! af Szybko przemierzyła długi korytarz. — Podczas sprzątania... fumy!.. Widać, że znasz się na rzeczyw. 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca £ zmarł |2frzymała się. Na drzwiach wisi wizy-| — Czyli, że po sprzątaniu... Twoje panie muszą mieć niezły, gust.» 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na|(ówka: — „Sam Martinez“. > y — Po sprzątaniu... każda z nas ma| Czego się napijesz?... 
niego Hayir nie aa £ ronić, boty cz Uśmiechnęła się. Szybko poprawiła| wolne... wtedy już godzin urzędowych| — Ja.. nie piję... proszę pana... Nam 
był ka w Bratz Lina pca y |kędzierzawe, czarne loczki. Przykarmi- | nie ma... — odparła wolno, cedząc każde | nie wolno.. 

m Mściciel, który przyjął go do swej gwardii, nowała wargi słowo: — Nie wolno!.. Znowu nie wolno». 
wi rt się z dwóch zauianych pomocników, oenar, > — font RE a nareszciel Jak nie wolno, to prędko!-.. Jeden kieli- 

B — Proszę!... E 1 o porozumienia... o której ciągną się brego koniaku nie jest grzechem: 

i R buska slaists, Tadzla Mizia chu | Otworzyła drzwi, Martinez nosił już |te twoje godziny urzędowe?.. M seat świetny EMRA EEs 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, | Palto i trzyfnał kapelusz w ręku. Przez — Do siódmej... Wyciągnął z kąta bufet na kółkach 


chwilę przyglądał się uwążnie nowej Dorf s + Więc po siódmej siesteś. wolua? 

dalionem tym łączą wne W. no-|kojówce.. 713 Doskonale.» Czekam cię c e 
dalionem oia MA W ao- kojówce, $konale.. Czekam cię o siódmej, 
dzić Ziętka, ulech pilnuje medalionai" Nastę 


i 
> 
$ 


i popowa -dwa kieliszki oraz flaszkę ko- | 
niaku. ij - 
 — O, tak... Zobaczysz, jak ót 'słod 
Ko rozgrzewa... Wypijemy za pomyśl- 


L Ato to zhowit. za- laleczka?„| Tutaj w tymi pokoju., 
Gdzie jest panna Marta?... — Dobrze... Ale niech pan tylko pręd 


ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się| — Panna Marta jest zajęta, pToszę| ko otworzy, bo... ność rodzin pozaurzedowych, dobrze? 
amd: Popa m w tajem- | nana... —odparła zalotnie. imie? — Już otwieram, ślicznotko.... — No, di i ć e 

Halvin e zadowolił się falarei Arbuzo-| — ze roze PARA na imię: | 4, ike Zapomniałem zupełnie poj Zdenka dała się namówić. Koniak był 
wa: Przy em dowiedział żona, — Zi , ke : co ci | i sety i i 3 
Renata, komunikowała się j law mA Na| — Zdenka... Owszem... Też ładnie... > Pajak zek psi mi paltow»|wspaniały. Ale prawdziwy smak pocz 


ła dopiero przy drugim kieliszku. 

— Smakuje, ślicznotko?... A widzisz. 
Jeszcze jeden?... Nie... Już oczęta błysz- ` 
CZA? - 

— Niech mnie pan puści... ; 

— Omie.. Teraz już cię nie puszczę. 
Nazbyt silnie rozpłomieniłaś mi krew 
w żyłach... Nie uciekaj ode mnie... Wi- 
dzisz.. Ja dotrzymuję słowa» h 

Wyciągnął pudełko i wyjął parę je- 
dwabnych pończoch. | 

— To dła ciebie. Jak będziesz grze | 


Nawet ładniej niż Marta.. Ja tu chyba} Otworz : . 

Ax? i yła drzwi i by pokazać, że za 

Pa A se uke jka 08 ża jęta jest „Służbowo”, zaczęła energicz- 

Widza Ak zgrabne pokojóweczki.-. A pa ne ayiee szczotką palto na grzbiecie 
; si R artineza. 

nienka musi chyba rodem pochodzić z O Sód EK w Hoteli maht 


Hiszpanii, co?... 3 Część pokojówek otrzymywała wtedy 
— Nie, proszę po ania na rodowitą| zwolnienie do godziny s'ódmej z rana. 
R i tok t viko czerwonej róży| Zdenka tego dnia miała również otrzy- 

Władysława Wichronia. Hiszpankę-.. | mać nocny urlop. Przed siódmą wezwał 


czy h... Zdenka ma 
Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- Xi tych eo S Einer pokojó- ja oyip e górę. 
nia, Z ska w Wiołorit... Jak babcię rodzoną| _ — No, jak panience idzie praca?..— 


fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, b 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 4 

Pewnego dnia panj Renata zdemaskowała 
tikcyjnego Arbuzowa, który zd jednak prze- 
świetlić jej ta i é iż była ona 
szpiegiem.. Halwinowa zagroziła mu cią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka j córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 


Komisarz Wentzel każe go ed- zapytał i 

nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- | kocham... bn. D ip PT AES PEP y na, dostaniesz więcej... 5 
sf u kuj sp BA hy wy © > Zbliżył się do dziewczyny i spojrzał mę > rze, Lege Pd OrZE.. | Zdence zaiskrzyły się oczy. 

kryciem zdruzgotany..  * jej prosto w przepaściste OCZY... jest — Bardzo panu dziękuję za ten pre- 


ka: żenowama i spuściła | — Na razie nie, panie dyrektorze... 
togi A jed Ako wiadomy sposób!  — Teraz panienka będzie wolna do 
dołała nawet wywołać rumieniec wsty siódmej rano. Może panienka wyjść 
ZO i i spać na mieście, albo u nas... Przydział 
— Nie wstydź się, maleńka. Uroda| W pokojach służbowych panienka do- 


zent.. — szepnęła. — Pan jest napraw- 
dę bardzo dobry. 

— No. widzisz?... I po co się dąsać? 
Życie łest krótkie, trzeba więc korzystać 


się pe Martinez z jaosta o 0 aaa jeżo 
r siostry rą oczekuje spadek w 
A koki ikona dolari: Martiasz nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 


znajduje się medalion z odpo na »| z każdej chwili.. 

Czarny Król zapala się do tej roboty i po- stała? i h 
stanawia wraz z Tuzem zadzrnąć w swe ręce zi iech mnie pan puści.- — Tak, panie dyrektorze... Wpił się wargami w jej usta. Ale 
spadek Jadzi, e... MIEC p Nie bądź, na-| — No, to EG.  JeSiciE ME Zdenka znowu z rąk mu się wymknęła 

Tymczasem Jadzia wtrącona została do wię-| — Wstydzisz Się?.... osy PE Dia co tebe być ‘|i nagle, szukając czegoś ręką na szyi, 
zienia za niepopełnioną kradzież, iwna,  śŚlicznotko... Jeżeli będziesz | uprzedzam... Dla gości trzeba być uprzej rozglądała się bacznie po podłodze. 


W więzieni młodą dzi k 5 3 w, i i 
Zdenke, ra opowiada ki, le atinin siak Czyni aen ads iyą Żadne umizgi... . Jeśli DEAT ORY 
dzia ucieszyła się ogromnie ! poprosiła o blż- — Jedwabne?... — zapytała a będzie się zbyt swawolnie zachowywał, 
sze szczegóły. Zdenka kazała jej udać się po|ną Zdenka, mrugając filuternie wachla-|proszę mi zaraz o tym donieść». | - 
wyjściu z więzienia do niejakiego Harysza. _ |Lzvkami długich rzęs — Nigdy jeszczej Zdenka zeszła na dół. Zdjęła fartu- 

Jadzia po wyjściu z więzienia nawiązuje kon- szek i biaty czepek z głowy: Umyła się, 


— Co się stało?... — zapytał Marti- 
nez. — Chodź tu... - 

— Zaraz... Zgubiłam. 

— Co zgubiłaś?... Pal lichol... Wszy- 
stko ci odkupię... Chodź... 


nie nosiłam. > | 
e A TAE dni SKÓR | ae SEa pz — A widzisz?.. Więc musisz być | przebrała, przyczesała włosy. Długo za-| — COSE Ea e | 
policji. grzeczna... stanawiała się nad wyborem sukienki, + 1 medalion r... 


— To była pamiątka po mojej ko- 
chanej matce... Pamiętam, że dziś jesz- 
cze miałam go na szyi... A teraz.. 

Martinez w jednej chwili otrzeźwiał. 
Wzburzona krew ostygła odrazu. Rę= 
ką przyczesał rozwichrzone włosy i za= 
pytał: L 
— O jakim medalionie mówisz?.« ` 


Tymczasem Tuz czyni starania, aby Zdenka| ' Drzysumął ją do siebie i objął swymi| wreszcie postanowiła włożyć tę różową 
oe DRNEA wen ea zz NARKA Skuliła się w jego objęciach | bluzeczkę, w której jej było tak do twa- 
W tym celu zgłasza się do portiera hotelowe- | jak. dzikie zwierzątko i przymknęła oczy|rzy i granatową spódniczkę od kostiu- 
go bay Zdenką, Głos ter, | W niemym zachwycie. Martinez śŚci-| mu. i 
a Cr e aer ees pije?.. Z pola nie |Snął ją mocno. | Zaterkotał dzwonek: W skrzynce wy 
romansuje?.» Już wyciągnął rękę, by zamknąć] skoczyła siódemka. Zdenka zerwała się 
drzwi na klucz, lecz dziewczyna wyślizg|z miejsca, ale jedna z urzędułjących po- 
— Gdzieżby taml- Skromna jak|nęła mu się i jakgdyby wróciła nagle| kojówek wyprzedziła ją. Wróciła jednak 


FOT UEZEK 


Księżniczka... Wódzi nie cierpi... Możesz |do przytomności, zawołała: po chwili, oświadczając: SK, ! wożą o ię Miałam taki medał- 
ją nawet wziąć za żonę... — Niech pan nie zamyka!.. | — Panno Zdenko, czy pani dziś w 1011... N mah. | e Wi 

— Dziękuję.. Z żoną mi się nie spie- — Dlaczego?... Dostaniesz pończosz-| siódemce sprzątała?... q= č gdzie twoja matka?.. “i N 
szy... Ale na pokojówkę może ją we-ļ ki.. I ładną sukienkę-« I taką śliczną to- Fale na a us nie Sme ; l | 
źmiemy-. Poczekaj... Zadzwonię do dy-|rebeczkę z rękawiczkami... 1.... — Niech pani tam idzie... Ten Ame-| . ~~ A OSC dzie twój ojciec? 
rekcji.». — Nie, niel.. Niech pan otworzy!...|rykanin czegoś tam znowu nie może 


Pokręcił korbą przy aparacie i za-| Jeżeli pani starsza zobaczy, albo pan| znaleźć... 
mienil kilka słów z dyrektorem, po-|dyrektor, to mnie wyrzucą!.- To jest su-|  — Już idę». 
czem zwrócił się do Zdenki -rowo wzbronione!.. Zwłaszcza podczas 


* Dalszy ciąg jutro i 
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886 ŁEBNESY 3X 
| Dr J NADE Dr. Rôżaner Dr. E E EAE DR „MED. 
| a B Specjalista chor. ekon dar yć skór-|Specjalista chorób wenerycz, skór Dr. E. Ei K K 5 R T H. K R A U ŞS KO p F 


| 
AKUS ES 4 nych i sęksualnych nych i seksualnych 
| ZER-GINEKOLOG AKUSZERJA I CHOT”7Y KOBIECE 
CHOR. TRONA I SKÓRNE POWRÓCIŁ 


| ; ‘ a 128- przeprowadził się na 
ANDRZEJA 4 Tiston, | NARUTOWICZA $ teh 129-98: prorRKÓWSKĄ 161 _ TEL. 215-21 
Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. przeprowadził się na ul. z - - K || tel. 
PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). giers a 113-47 


: przyjmuje -od 10—12 10—12 i od 4—8 wiecz. Przyjmuje 8—3.30 i od 7 do 9 wiecz 
przyjmuje od 12.30—1.30 i od 5—8 w.| Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w, 


p AAA ak W niedziele i święta od 10 do l-ej w 
- Poradoia Wenerologiczna JI. B. Hurwiìcz 


poludnie. 
Piotrkowska 45, te. 17-4] © tor OTRKOWSNĄ 708 


i. Miewiażski aoi igi 
Lecz. chor. skórnych i seksualnych Speci. chor,  wenórzcznych, skórayo S. Kryńska Dr. J. Sotowiejezyk 
Przyjm. od 8—11 i od 5—9. 


. H 
GRORGBY SKÓRNE I WENPRYCZNĘ| © CHOROB, WENERYCZNYC 


i seksualnych 


Czynna od 9 rano do 9 wiecz. W ni h 

dz. i świeta od 8—1. ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
| Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 RRT TT ZR T akc (kobiety i dzieci) a 
PORADA 3 ZŁ. LEKARZ - DENTYSTA Przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9| SIENKIEWICZA 34, teleton 146-10 | P'OTRKOWSKA 5 m ASA 


w_niedziele i świeta 9—12. przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 
a E E, 


i. HENRYKOWSKI r, 


w niedzielę od 9 — 11. 


PRZETARG. a 


Ekspozytura Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Prący w Pabianicach sprze- 
da w drodze ofertowej 650 sztuk wor- 


Dr. BRAUNB. NUSBAUMOWA 
CEGIELNIANA 4, «e. 100-57|__ Przyjmuje od 5 do 8 po pol. Specjalista chorób skórnych, ypj, Musfaw KOHN 


s Spec. chor. skórnych | woeycniych Piotrkowska 51 żę dap p erme wol GOA specjalista 


i <sksasiósóh, 23 TRBUSUVIR 9, tel. 262-93. 
przyjmuje od 8—1 i od 5—9 Dr. med. MIKOŁAJ d 8 — 1l-ej i od 6 — 9-tej wieczór, akuszer—qginmckoloqg ków próżnych (po mace żytniej) o po- 
i- a UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 


W niedziele i „W niedziele i święta od 10 — święta od 10 — 1-ej, niedziele świeta od 9 — 12.30 jemności 100 kg. każdy. 


| Dr. Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. Worki są do obeirzenia w magazy- 
| or. BORNSTEIN a W AE Y, 
Brad br. Wołkowyski a fiktor Miller Brycbw Społem w, Publica b 
aska Nr 
Ignacy Piechowicz Oferty pisemnie należy składać pod 


POWRÓCIŁ, Spec. chor. Reumat 
dzy, POM POWRÓCIŁ, adresem Ekspozytury Woiewódzkiego 


spac. a; WOSA FETA, skórnych kü i 
seksualnych akuszeria SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11 
ś AKUSZERJA 1 CHOR. KOBIECE 
PELNE od 4.30 do 7 wiecz. ŚRÓDMIEJSKA 18, tel 107-79. Biura, Funduszy Pracy w Pabianicach 


Cegielniana 11, tel. 238-02 Piotrkowska LI Dr. 6, 6 AWI N SKI przyjmuje od 8—10 rano I od 4—7 w.| dziernika 1936 roku. 


0d]8-12 i od 4-9 klade iświęta od 9-1 
PRZYCHODNIA Pabianice, dn. 23 października 1936 r. 


PIOTRKOWSKA 2 
L E c Z N i CA OMEGA LECZNICA tek 142-99 położnictwó 1 choroby koblece WEWEROLOGICZNA ław. Ekspozytury: 


rzy przyst. tramw. pabjan. an Wołdański, 
E N paoi wel BALUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 Lęczenie chor. weneryczn. 1 skórnych: I 


a a Ów NA 9, tel. 142-42| 2 razy dziennie przyjm. lekorze OO EF W AZ PAZ RE 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe A stkich specjalnośc ach. przyjmuje od 4—7. Z AW ADZK A 1 telefon | GARNITURY najelegantsze szyję po 40 
cjalnościach. = Analizy. Roentgem ABINET DENTYSTYCZNY AKUSZERKA przyjmuie chorych od 122-73. | złotych, Dyplomowany Zakład Krawie= 
gei 11 rano do 8 wiecz, 3— 5 AL Kościuszki 41, prawa of. czynna od 9 rano do 9 więcz. cki, S. Postawelski, Cegielniana 23. — 


PORADA 3 ZŁ. parter, telefon 170-18. Dyskrecja. PORADA 3 ZŁOTE. Specjalność: palta zimowe, 


| 


i 
| 


| 


Kwarc, Gabinet dentystyczny czynny 
Porada 3 zł. 


||| EG "TERM 
EA." NINO MARTINI 


INANANAKA E- W rol. główn.: PAT O'BRIEN FJodapbina Hutchinson Niebywałe sceny rewolty komunistycznej w Chinach. ` 
SZEW D 


| 7 Łódź, 28 października, 
Wypadki i zdarzenia | PLAGA WILKÓW NA WILEŃSZCZYŹNIE (isee se BEE: 
doby ubiegłe j podeścio podas wczorajszego targu 4-ch męż- 
o oporu ze strony  pilnułącego 
| — Przy ul. Wierzbowej 13, pódczas pracy Drapieżne zwierzęta wyrządzają rolnikom szkody dobytku ojca, IA-ietniego Mieczysława. Jawor- 
A spadł z rusztowania z wysokości trzeciego pię- "Wilno, 28 październik iły t Eon skiego (Kutno), skradziono palto damskie, kilka 
tra Bolesław Malinowski, malarz z zawodu, za- 1 października. „niy trzy KOnie. skórek i inne przedmioty. Kiedy właściciel wo- 
_ mieszkały przy ul. Rokicińskiej 31. Poszkodowa- W pobliżu wsi Szydłowice, pod Sło- W powiecie dziśnieńskim w lasach | zu, Józet Jaworski przyszedł na Rynek, zapła- 
kany syn doniósł mu o rabunku. Natychmlasto» 


ny. odniósł na szczęście jedynie złamanie nogi. |nimem, pojawiły się w znacznej ilości ; państwowych, łączących się z Puszczą 
| — Przed miejskim domem wychowawczym |wilkl, które wyrządzają duże szkody |kłolubicka, pojawiły się wilki. We wsi wy, pokig 7e Biesanioniyca nie dej. roza, 
| eta Pra ne ehlogom, Wiorecieie, gm. porolsień wiki pode” 
a agata nY 7 AENA Trzy wilki wpadły do stodoły ipor- {szły pod wieś i porwały z pastwiska 
worodka znalazł Piotr Nikodemski (Piastowska wały trzy owce. Przedtem wilki porwa- [2 owce. 


nr. 15). 
KONZE O CC ROR CO OOO CY AEO kilkanaście psów, owiec oraz pora- 


Amdrzej Żański 


( Ich pierwsza miłość | 


244) 
Powieść spółczesna 9 


Danuta Kresińska, eksredjan*ka w ma" Tę ich sentymentalną pogawędkę 
bars bławatnym Jana Zarysza zostaie|nrzerwalo pojawienie się Włodzimierza 


kazał palcem na czerniejącą w oddali warknął niechętnie przemysłowiec. 


skalną rafę. > — Nie przeczę. 
— Aż tam! — Pozwolę sobie zauważyć, że dzi- 


— To rzeczywiście zadaleko dlajwię si b aręozejj aid wo-. awęsprotęg 
mie — przyznał ze smutkiem. książe. |wię się bardzo jej gustom — odburknął 
I spoglądał potem melancholijnie jak głosem, w którym było tyle goryczy 
PIR: dwoje: gibka, świetnie wysporto-|i pasji, że hrabina spojrzała na niego z 
wana kobieta i o atletycznej niemal bu-|uwagą: 
dowie mężczyzna, wskakiwali do wody,| . — Czyżby pan był zazdrosny 0 tego 
ażeby rozkołysać się na fali. „degenerata'? — zmrużyła ironicznie 

Włodzimierz Zbyliński czas jakiś pły|powieki. Spodziewała się, że Włłodzi- 
nął w milczeniu obok swojej towarzysz,- mierz na jej wezwanie odpowie żartem. 


E 


ukowana. 
| Nie mogąc znaleźć pracy - mając na Zbyłlińskiego. b 
utrzymaniu ojca — inè a iA pomoo Zary- Na widok hrabiny, rozmawiającej Dre zmachem mocnych ramion prując Sa ARE Ai lej prosto w oczy, po 


sza. Sam na sam z Francuzem, zmarszczył | W 
Dowiaduje się o tem narzeczony Da-|| lekko brwi, iakgdyby ugryzła go za” 


! nuśki, Stanisław Reczyński i} nie wierząc 
; w platoniczność tego stosunku, zrywa zdrość: Niemniej przywitał się z nimi 
bardzo serdecznie. 


z nią. 
Kresińska po wielu przygodach poznaje Zbyliński był w ciemnym kostiumie 


tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, |kapielowym. Przy świetniej rozwiniętej 
T ea, każe cat muskulaturze jego ramion i piersi tem 
u Julii hr. Grotomirskiei, Między szoferem bardziej chlderlawy i drobny wydał się 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. de Monte Berry, którego kolor ciała — 
y biały i delikatny — przypominał skórę 
, — No i co, czy żałuje pan, że przy- |kobiety. 

jechał do Taorminy? Czy nie jest tu na-|  Zbyliński obrzucił go jak gdyby lek- 
prawdę pięknie? — zapytała, spogląda |ceważącym spojrzeniem i zaraz potym 
[i na malachitowo-biękitną igraszkę |zvyrócił się do Julii: 


Wreszcie zaczął z przekąsem: — A jeśli tak? 

— Rzecz dziwna, ale nie znoszę Julia nie znosiła zasadniczo u męż- 
mężczyzn słabych i cherlawych.... już |CZYZn gwałtowności i niegrzeczności. 
ten wymoczek pani, de Monte Berry, to|Satha więc zdziwiła się, że w tym wy- 


prawdziwy okaz zdegenerowania fizycz|padku nie czuła się dotknięta demon- 
nego i infantylizmu! stracyjną opryskliwością Włodzimierza. 


Hrabina zmarszczyła brwi: Że jednak nie chciała przedłużać tej nie 
— Niemniej lubię go szczerze, bo|wiadomo do czego zmierzającej rozrno- 
książe jest niesłychanie kulturalnym! WY» skonstatowała bez uśmiechu: 
i inteligentnym człowiekiem: A równo-| — Widzę, że jest pan trochę podeks- 
cześnie jest prawdziwie rasowym dżen- cytowany! Mam wrażenie, że kąpiel w 
telmenem, który nie pozwala sobie na|Tiezbyt ciepłej wodzie wpłynie wybor- 
złośliwe wycieczki w stosunku do mo-|TI€ na jego nerwy. : 
ich znajomych... To powiedziawszy, wskoczyła do 
Przemysłowiec przeżuwał czas ja- wody i zaczęła płynąć w stronę brzegu, 
kiś w milczeniu niedwuznaczną uwagę a Włodzimierz rad nie rad iść musiał 


Zbyliński nieledwie z satysiakcją po-| — A zatem również i serce pz O SONA | oO panl ~ m 


— Dzień nie najgorszy, woda względ 
— Owszem P skinął głową książę [nie "ciepla: Czy popływamy trochę? 
— jest tu ślicznie! A i w ojczyźnie panij — Z. przyjemnością! — odparła) Julii. Kiedy wreszcie dopłynęli do skal-|7a iei przykładem. 
jest również bardzo pięknie.- Czy pa-| Julia, poczem pytająco spojrzała na|nej rafy i położyli się na kamieniąch, na- Na brzegu oczekiwał na nich niecier- 
mięta pani tę polanę leśną, gdzie w pe- księcia: ki znowu do przerwanego tematu: pliwie de Monte Berry. 


| wną księżycową noc słuchaliśmy razeml — A pan pływa? — Bardzo to ck 
pięknie, że tak gorąco No i jakżeż, trening udał się? 
śpiewu słowika?... Viskonti p wiele c — Bardzo, bardzo słabo — nieledwie |staje pani w obronie jej przyjaciół. do pytał, obejmując Doania ICT 
lowniczych zakątków, ale naprawdę ze skruchą przyznał Filip. kolwiek jednak powie mi pani o księciu, dzącą z wody hrabinę. 
ten należał chyba do najpiękniejszych. i — Szkoda — westchnęła Julia —w |zawsze twierdzić będę, że człowiek ten Julia była w tej chwili w obcisłym 
= Niech książe nie zapomina, że był przeciwnym razie towarzyszyłby nam nie wzbudza we mnie zbytniej sympatii. kostiumie. Mokra tkanina oblepiła tak 
wtedy maj... Dziś smutnie tam i pusto. pan podczas naszego codziennego tre- Grotomirska wzruszyła ramionami: mocno jędrne zarysy jej ciała, że młoda 
Mgty wloką się po horyzoncie, a krople ningu. — To dziwne, książe bowiem swoim kobieta wyglądała niby posążek wodnej 
deszczu szeleszczą wśród powiędłych: — Jak. dalęko płymiecie państwo w wdziękiem i ujmującą powierzchownoś-, dryjady. 
| liści brzóz, głąb zatoki? — nytał Franciz cią zdobywa sobie serca wszystkich, (Dalszy; ciag iutro). 
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Poznań, 28 października. 
Na zebraniu zarządu Polskiego Związku Bok- 
serskiego powzięto szereg doniosłych uchwał, 
Najciekawsze jest uchwalenie instrukcji dla ka- 
pitana związkowego PZB, które dokładnie okre- 
. ślą jego prawa i obowiązki, 

Kwestia ta była dotychczas niejednokrotnie 
tematem sporów į nieporozumień w łonie zarzą- 
du PZB, przy czym sam zarząd często przekra- 
szał swe kompetencje į zajmował się sprawami, 
które należą do zakresu działania kapitana 
związkowego wywierając między innymi poważ- 
ny każ p na usialanie składu reprezentacji pań- 
stwowej, 


Opracowana obecnie przez zarząd PZB in- 
strukcja mówi wyraźnie, że kapitan związkowy 
pod względem ustalenia drużyny nie podlega 
ingerencji zarządu, ustala skład samodzielnie i 
za swe poczynania jest odpowiedzialny jedynie 
przed walnym zebraniem związku, Jedynie w 
razie zarządzenia jakichś eliminacyj sinak ka- 


pitan związkowy uprzednio porozumieć się z za- | miń 


rządem związku, 

Kapitan związkowy powinien być stale poin- 
formowany o formie czołowych zawodników i 
śledzić postępy jak też uważać czy nie pojawia- 
ją się, gdzieś jakieś nowe talenty. Czynić to wi- 
nien przez bezpośredni kontakt z zawodnikami 
nie tylko w siedzibie swego zamieszkania, ale 
na terenie całej Polski, rząd związku uła- 


Piłkarze Legii wrócą do Polski 


twiać będzie kapitanowi związkowemu wyjazdy 
na | kygęei wj zawody w kraju. 
apitanowie związkowi w poszczególnych o- 
kręgach poza swymi Tokata obowiązkami peł 
nié też będą role obserwatorów i informatorów 
co do formy zawodników na podległym terenie, 
Na początku każdego sezonu kapiian związ- 
kowy PZB ustalać będzie listę kandydatów bra- 
nych w tym sezonie w rachubę przy ustalaniu 
| h ni hub alani 
drużyny reprezentacyjnej į listę tę podaje do 
wiadomości zarządu PZB jak też kapitanów okrę 
gowych, którzy ze swej strony zgłaszać mogą 
wnioski co do uwzględnienia jeszcze jakichś za- 
wodników, 
W myśl tej właśnie insirukcji kapitan związ- 
kowy PZB ustalił Js liste kandydatów do repre- 
zentacji na rok bieżący, Przedstawia się ona 


następująco: 
Waga musza: — Rotkolc, Sobkowiak, Ko- 
ziołek, 
kaj kogucia: — Wirski, Czortek, Krze- 
ski, 


Waga piórkowa: — Polus, Spodenkiewicz, 

Chrostek, 
, Waga lekka: — Sipiński, Kajuar, Woźniśkie- 

wicz, 

Waga półśrednia: — Sipiński, Misiurewicz, 
į Janczak, 

Waga średnia: — Chmielewski, Majchrzyck), 
' Wiedeman, Pisarski, 


RZ 


25 Kandydatów do reprezentacji 


Lista zawodników wybranych przez kapitana związkowego P,Z.B. 


Waga półciężka: — Szymura, Doroba, Kli- 
mecki, Sparka wii 

Waga ciężka: — Piłat, Choma, Węgrowski, 

Ze względu na to, że pierwszy mecz z Danią 
projektowany jest już na koniec listopada kapi- 
tanowie związkowi okręgów mają już do 3 listo- 
pada podać swą opinię co do formy poszczegól- 
nych zawodników. > 


. . 

Zarząd postanowił rozwiązać okreg stanisła- 
wowski za niewykazywanie żadnej działalności 
i przydzielenie klubów do należących do Lwow- 
skiego OZB, , 

arząd wyjaśnił, że uchwała ostatniego wal- 
nego zebrania zmianą statutu OZB i PZB odnoś- 
nie przyznania ilości głosów klubom względnie 
okręgom stosownie do liczby odbytych zawodów 
obowiązywać będzie dopiero od przyszłego zwy- 
czajnego walnego zebrania, Głosy policzone bę- 
dą za wszystkie imprezy odbyte od dnia 13, 9, 
1936 r.'jako daty uchwalenia wniosku. Nato- 
miast na nadzwyczajnych walnych zebraniach 
jakieby się jeszcze ewentualnie odbyły przed 1 
maja roku przyszłego liczba głosów klubów 
kk: oktęgów obliczana będzie jak doiych- 
czas, 


Zarząd PZB dokocptował do swego grona 


; kpt. dr, Grodzkiego jako referenta zdrowia ; inż. | 


l Kurzewskiego (HCP) jako ławnika zarządu. 


Czeka ich w kraju dożywotnia dyskwalifikacja 


WARSZAWA, 28 października, 
Sprawa wyjazdu czwórki piłkarzy 


Sprawą czwórki tej zajmował się już 
zarząd klubu i zawiesił piłkarzy aż do 


Legii do Stanów Zjednoczonych nie czasu ukończenia dochodzenia, co bę- 
przestaje w dalszym ciągu absorbować dzie mogło nastąpić dopiero po stwier- 
opinii publicznej, Na temat wyjazdu dzeniu, w jakim celu wyjechali oni do 
piłkarzy snuje się najrozmaitsze domy- Ameryki i okoliczności, w jakich wyje- 


sły, gdyż prawdy dowiedzieć się jest 

bar trudno. A. 
Niemniej jednak w -stu procentach 

pewnym jest, jak o- tym donosił już 

„Express*, że piłkarze wyjechali jako 

członkowie załogi, by w barwach dru- 

żyny geawoj MS Batory rozegrać w 

or 


Nowym spotkanie piłkarskie z 
Polsko - Amerykańskim Klubem Spor- 
towym. 

Sytuację śmatwa jeszcze fakt, że o 


wyjeżdzie piłkarzy Legii na Batorym nie 
wie nic absolutnie centrala linii okręto- 
wej „Gdynia — Ameryka“, do której 
nałeży też Batory, Żmudne poszukiwa- 
nia w biurach tej linii nie wykazały obec 
ności czwórki „muszkieterów“ ani na lí- 
stach pasażerów ani też na liście załogi. 
Jest jednak pewne, że piłkarze wyjechali 
właśnie tym statkiem, tak że musiał to 
zrobić na własną rękę kapitan statku. 
Wyjaśniła się natomiast definitywnie 
sprawa ich powrotu do kraju Cała 
czwórka musi wrócić do Polski i zawinie 
napewno do Gdyni na Batorym w dniu 
12 listopada, w którym to dniu okręt 
wraca ze swej podróży do Stanów Zjed- 
noczonych. : 
' O pozostaniu w Ameryce nie ma wọ- 
góle mowy, gdyż piłkarze nie mają nie- 
zbędnych do tego papierów, a kapitan 
statku jest osobiście odpowiedzialny za 
całą swą załogę, 


Międzypaństwowe mecze 
reprezentacji piłkarskiej Polski 


Warszawa, 28 października. 

Na posiedzeniu zarządu PZPN. na prośbę 
Duńczyków przełożono termin meczu między- 
państwowego Polska — Dania na dzień 12-ty 
września 1937 roku (pierwotny termin — 5-g0 
września 1937 T.). 

Mecze reprezentacii Polski z Jugosławią i 
Rumunią, jak już podawaliśmy, odbędą się w 
lipcu, definitywne terminy nie są jednak ustalo= 
ne. Nieustalone zostały również terminy me- 
czów z Niemcami i Belgią. 

Na posiedzeniu zaprojektowano zwolnić klu- 
by w roku przyszłym od opłat na rzecz PZPN 
wzamian za oddanie jeszcze jednego dnia 
PZPN-owi na rozgrywki międzypaństwowe. 


Cztery rekordy 


motocyklowe świata 


Paryż, 28 października. 
Znakomity motocyklista angielski, James 
Guthrie, ustanowił na torze Montlherv pod Pa~ 


f 2 Í 
ryżem 4 nowe rekordy świata na maszynie Nor- į 


ton w klasie 350 cm. a mianowicie: godzina — 
172,887 klm. 50 mil — 173.238 klm. na godz.. 100 


klim. — 173,272 kim. na godz,, 100 mil — 172,293 | 


klm. na godz. 


' chali, 
„ „Wydaje się jednak być więcej, 


xa 


niż 


i 
A 


; pewnym, iż cała czwórka, która zdra- 
dziła swój kiub w najkrytyczniejczej dlań 
sytuacji ukarana zostanie dożywotnią 
ppanc o której potwierdzenie 
Legia zwróci się następnie do PZPN. 
Cała sprawa jest w dalszym ciągu je- 
dynym tematem rozmów w światku spor 
towym. 


| IE na E. 
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ZAPAŚNICY PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 


do wyjazdu pod kierownictw 


em trenera Földaka. 


Pokazowa gra Ehrlicha 


na meczu reprezentacja Łodzi—Hakoah 


Łódź, 28 października. 

Wczorajsze zawody ping-pongowe z udzia- 
lem Ehrlicha były pod każdym względem uda- 
ne. Wicemistrz Śwłata, mimo iż nie miał równo- 
rzędnych mu przeciwników zaprezentował for- 
mę niewidzianą dotychczas w Łodzi. Posiada on 
|doskonałą obronę, niezawodny smecz i jest nie- 
zwykie obrotny i skuteczny. 

Z łodzian na słowa uznanią zasłużył Josko- 
wicz, który zdobył na Ehrlichu seta. U Rytlą 
uwidocznił się brak treningu, Szyfrys i Pania w 
zupełności zadowolili, a Ajzenman początkowo 
dzielnie bronił się przed smeczami Ehrlicha, w 
ostatnim secie jednak „spuchł”» 

Poszczególne wyniki bir 
zia (Orle) — Pytel (Hakoah 
Cna RÓ 


paue 


nastepujące: Pa- 
2:1 (21:12, 6:21, 


"Qdrzucony protest Hakoahu 
Po niedzielnym meczu bokserskim IKP — 


21:16), Joskowicz — Szyfrys 2:1 (14:21, 26:24, 
21:16), Ehrlich — Ajzenman 3:0 (21:15, 21:16, 
21:10), Szyfrys — Pytel 2:0 (21:17, 21:13), Ehr- 
lich — Joskowicz 3:1 (21:14, 21:11, 17:21, 21:16), 
Pazia — Ajzenman 2:1 (11:21, 21:7, 21:16), Ehr- 
lich — Pytel 3:0 (21:16, 21:17, 21:15), Szyfrys — 
Ajzenman 2:0. 

Publiczności zjawiło się około 300 osób. W 
ciągu dnia dzisiejszego toczą się pertraktacje ods 
nośnie drugiego startu Ehrlicha w Łodzi, w so- 
botę na zawodach Makkabi. W razie niepomyśl- 
nego załatwienia ich wyjechałby Ehrlich stąd 
bezpośrednio do Paryża. 

| Ostatnie zawody towarzyskie Hakoah — 
| Makkabi zakończyły się zasłużonym zwycię- 
stwem Hakoahu 6:4, 


Mecz piłkarski 
Liga— Stanisławów 


a 


Hakoah o mistrzostwo drużynowe okręgu, któ-| W przyszłą niedzielę 8 listopada odbędzie się 
ry jak wiadomo zakończył się zwycięstwem w Stanisławowie powtórny mecz między Stani- 
IKP w stosunku 10:6, kierownictwo drużyny ŻY! siawowem a Reprezentacją Ligi (pierwszy mecz 
"dowskiej wniosło protest przeciwko nieformal-| tych drużyn zakończył się wynikiem remiso- 
nemu ogłoszeniu walkowerów w wagach pół- wym 4:4) o puhar Pana Prezydenta. 
średniej i półciężkiej. ' Reprezentacja Ligi została ustalona ostatęcz= 
Sprawą tego protestu zajmował się na ostate nie w sposób następujący: Albański, Joksz, Ga 
mim posiedzeniu Wydział Sportowy ŁOZB, któ-, fecki, Sochan, Wasiewicz, Dytko, Pirych, Ma- 
ry protest uznał za mało uzasadniony i ode | tyas, God, Wilimowski, Wodarz, Jako rezerwo- 
rzucił zo. wy bramkarz jedzie Rudnicki 


Kanadyjczycy w Europie 
„Toronto Dukes“ zwycięża ą 
w Patyżu 


Przybyła do Europy drużyna kanadyjska w 
hokeju na lodzie „Torondo Dukes", która repre- 
zentować będzie swój kraj na mistrzostwach 
świata, jakie odbędą się z końcem stycznia w 
Londynie. 

| Już w niedzielę Kanadyiczycy stanęli na tafli 
lodowei w Paryżu z miejscowym Rapidem, od- 
oseas zwycięstwo, w stosunku 3:2 (0:0, 2:0. 
| G3F 


Mscz zgody 
stoczą pięścicrze IKP i Geyera 


Łódź, 28 października, 
Pomiędzy zaprzyjaźnionymi dawniej klubą- 
mi fąbrycznymi IKP i Geyer istniały przed laty 
niezwykię ożywione stosunki sportowe, Wszyst- 


Woźniakiewicz przeszedł do IKP. Stosunki po- 
między klubami zostały zerwane i zapanował 
stan wojenny. 

Dziś, gdy znów z kolei IKP traci Woźnia- 
kiewiczą na rzecz klubu stołecznego następuje 


ijuż w nadchodzący piątek po trzyletniej przer- 
wie reprezentacyjne zespoły pięśŚciarskie stoczą 
ze sobą towarzyskie spotkanie. 
W ramach meczu odbędą sie następujące 
spotkania: h ' 
W wadze muszej Usielski (G) — Popielaty 
(IKP), w wadze k 


RE stosunków pomiędzy obu klubami 
1 


oguciej Woiciechowski II 


Bartniak (IKP), w wadze pióakowei Wojciecha- 
wski (G) — Spodenkiewicz (IKP) i Kulibabka 


kołaiczyk (G) — Kowalewski (IKP), w wadze 
półśredniej Ostrowski (G) — Banasiak (IKP), 
w wadze średniej Mirowski (G) — Weber (IKP) 
i w wadze półciężkiej Wurm (G) — Pietrzak 
(IKP). Pozatem w ramach meczu odbedzie się 
walka eliminacyjna w wadze muszei między 
Grambe (KE) a Liebermanem (H). 


Emigracja oburzona 
na mistrzowski zespół Ruchu 


Bruksela, 28 października, _ 


Prasa emigracyjna podaje obecnie przyczy- 
| ny odwołania wyjazdu Ruchu do Francii name- 
icze z reprezentacią emigracji. ; 

Ruch zażądał poza zwrotem kosztów prze- 
jazdu, utrzymania, hoteli, sieepingów — leszcze 
5.000 zł. gotówką, co w sumie stanowiło dla e- 
migracji wydatek około 45 tys. franków, Do- 
tychczas żadna z drużyn, które poprzednio ba- 
wiły we Francji, nie zażądała nawet połowy tei 
sumy: 

Z tego powodu dzienniki emigracyjne ataku- 
ją Ruch, a „Wiarus Polski“ pisze, że kluby pol- 
skie przyjeżdżać powinny do wychodżźtwa nię 
dla robienia interesów, lecz dla utrzymania łącz- 
ności pomiędzy sportem w kraju i na emigracji: 


. 


Daj 5 groszy 
na akcję rozdawnictwa nart 


Kraków, 28: października, 

Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa przy- 
stępuie wzorem lat ubiegłych do akcii rozdaw* 
nictwą nart wśród najuboższych dzieci szkol- 
nych miast i wsi, 

W sezonie ubiegłym rozdano 150 par nart 
kompletnych dla 40 szkół powszechnych na Śłą- 
sku i Żywiecczyźnie. Akcja kontvnuowana bę- 
dzie w bieżącym sezonie w większym zakresie 
zarówno ilościowo iak i terytorialnie. 

Zarząd TKN zwraca się do wszystkich miło- 
śników narciarstwa oraz firm i towarzystw spor 
towych, aby swój zbędny sprzet narciarski ze- 
chciały przesyłać na adres Towarzystwa w Kra 
kowie, ul. Piłsudskiego 13. 


Zarząd PZN przypomina wszystkim narcia- 
rzom o nalepkąch, dochód z których przezna= 
czony jest na fundusz rozdawnictwa nart. Cena 


nalepki — tylko 5 groszy. 


Bezpłatny kurs boksu 
organizuje „Tajfun“ dia 
początkujących 


Łódź, 28 października, 

Ruchliwa sekela. bokserska klubu „Tajfun* 
organizuje w początku listopada 6 tygodniowy 
kurs bokserski dla początkujących. 

Kurs prowadzony będzie pod kierunkiem in- 
struktora w sali klubu, W nauce boksu mogą 
brać udział wszyscy chętni zupełnie bezpłat- 
nie. 

Informacje I zapisy przyjmuje sekretariat klu- 
bu przy ul. Wólczańskiej 38. 


| Kurs sędziowski w Warszawie 


| (k). W dniach od 2 do 7 listopada odbedzie 
się w Warszawie w Okręgowym Ośrodku W, F, 
„doskonalący kurs sędziowski, Z okręgu kra-= 


'kowskiego wyleżdża 5 sędziów, wyznaczonych 
przez W. $, S, K. O, Z. P, R. 

Ciekawym jest tylko, jakimi kryteriami kiero» 
wał się W. S. S, przy wyznaczaniu kandydatów 
na ten Kurs, bo niestety w rachubę nie wzięto w. 
tym wypadku najlepszych sędziów. A szkoda. 


ko zmieniło się gdy najlepszy pięściarz Geyera , 


(G) — Marciniak (IKP) i Auzgustowicz (G) — 


(G) — Czesławski (IKP), w wadze lekkiej Mi- ` 


NP PA 


c A GE 


' zrozumieć tylko jednej rzeczy. 


Humorek 


Pani Barbara ma nową służącą. Nazywa się 
Marysia. Przed wyjściem powiada pani Barbara: 

— Marysiu, jak wrócę, żeby wszystko było 
posprzątane,. 

— Dobrze, proszę pani.,, 

Pani Barbara wróciła po trzech godzinach. 
Marysia stoi w pokoju cała zlana potem. 

— Marysiu, co się stało?.,, 

— Nic, proszę pani.. Robiłam porządki... 

— A dlaczego Marysia taka zziajana?.. 

— Bo strasznie się namęczyłam przy myciu 
tego pianina!., Połowa klawiszów była czarna 
jak smoła! 

rg 

Do redakcji pewnego pisma nadszedł na- 
stępujący list: 

— „Szanowny Panie Redaktorzej.. Od dwóch 
lat jestem zaręczony z pewną przystojną panną, 
Kochamy się bardzo. Wkrótce się pobierzemy. 
Nie ma pomiędzy nami żadnych sprzeczek, Na- 
sze charaktery idealnie się zgadzają. Nie mogę 
Dlaczego moja 
narzeczona podczas pocałunku zamyka oczy? 
Uprzejmie proszę o odpowiedź na powyższe za- 
gadkowe pytanie — x poważaniem K. Pięta- 
szek", : 

Nazajutrz ukazała się w owym piśmie na- 
stępująca odpowiedź: 

— „Panu K, Piętaszkowi, w miejscu, Zanim 
udzielimy panu dokładnej odpowiedzi, prosimy 
o przysłanie swej fotografii", 

zę - + u 
rat 

Pewien kwestarz po otrzymaniu datku za- 
pytujes 

— Przepraszam pana, a kto tu mieszka na- 
przeciwko?» 

— Niejaki Hieronim Skąpiradło.. 

— Czy można się do niego zwrócić w spra- 
wie oflary?,, Czy on nie odmawia w takich 
wypadkach? m 

— O jego hojności mogę panu powiedzieć 
tylko tylei — on jest mafńkutem, a pieniądze 
trzyma zawsze w prawej kieszeni spodni. 

ss 
"j 

Antoś Klawisz, chłop jak dąb, stanął przed 
sądem, oskarżony o pobicie swego sąsiada, czło- 
wieka chorowitego i słabego. 

— I pan, taki silny, nie wstydził się znęcać 
nad słabym? — pyta sędzia, 

Antoś Klawisz wzrusza ramionami I odpo- 
wiada filozoficznie: 

— Proszę wysokiego sądu. Przed prawem 
wszyscy Są równi. 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


ZA 28 X 


do 


Hiszpańskie wojska rządowe broniły 3 


ŁXSIRESJ 1% 
Po zdobyciu Oviedo 


miesiące miasta Oviedo, które przeszło 


wreszcie w ręce powstańców. Na zdjęciu gen. Aranda, gen. Orgas i kapitan 
Alonso, którzy jako pierwsi wkroczyli do pokonanego miasta. 


Wyścig powietrzny na Daleki Wschód 


Paryża do stolicy kolonii francuskiej 


z" E T 


W dn. 25 b. m. odbył się start do najdłuższego raidu powietrznego. świata: z 


Kochiinchiny — Saigonu. Na zdjęciu 


aparat lotnika francuskiego Michała Detroyata, rozwijający szybkość 325 klm. 


na godzinę, posiadający 


Jak Willis szukał posady 


Jim Willis, młody biuralista nowo- 
jorski, od sześciu miesięcy był bez pra- 
cy, lecz nie tracił  humorii i wiary we 
własne siły, 

— Grunt to dobra prezencja — 
mówił — Dopóki mam przyzwoity gar- 
nitur i modny krawat, nie umrę z głodu 

Pewnego popołudnia przechadzał się 
po najelegantszej dzielnicy miasta. 

Nagle zerwała się wichura. Willis 
zesunął na czoło kapelusz, który mu o- 
mal nie spadł z głowy. 

W tej chwili przechodził obok niego 
otyły, barczysty mężczyzna. Sądząc, że 
Willis mu się kłania, szybko uchylił ka- 
pelusza, 

Willis znał z widzenia tego pana. 

Był to John Calter, właściciel fabry” 
ki rowerów w Nowym Jorku, 

Gdy w dwa dni później Willis znów 
go spotkał na ulicy, ukłonił się z sza- 
cunkiem, , 

Przemysłowiec znów uchylił kapelu- 
sza, 
— Trzeba będzie to jakoś wykorzy- 
stać — pomyślał bezrobotny urzędnik — 
Calter przypuszcza, że jestem jego zna- 
jomym. p 

W tydzień później spotkali się poraz 
trzeci. 

I tym razem ukłonili się, k 

— Teraz już Calter z pewnością bę- 
dzie mnie pamiętał — doszedł do wnios- 
ku Willis — Przy najbliższej okazji mu- 
szę z nim pomówić, 

: parę dni później nadarzyła się o- 
kazia. 

Willis, jak zwykle, 
mieście Calter stał przed salonem samo- 

chodowym i oglądał nowe wozy. 
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włóczył się po. 


— Witam pana — zawołał Willis, wy- 
ciągając dłoń. 

Przemysłowiec podał mu rękę. 

Przez chwilę sytuacja wydawała się 
nieco kłopotliwa. 

— Dawno już pana nie widziałem — 
odezwał się Willis, spoglądając na prze- 
mysłowca, 

— Jestem ostatnio bardzo zajęty — 
bąknął Calter, 

Rozmowa nie kleiła się, Willis zda- 
wał sobie sprawę, że taka okazja może 
się więcej nie powtórzyć, że musi dzia- 
łać sprytnie i szybko, 

— Dawniej pan często przychodził 
do urzędu podatkowego — powiedział= 
Widywałem pana często w naszym biu- 
rze. 
Willis nigdy nie pracował w urzędzie 
podatkowym. Ale przypuszczał, że 
przemysłowiec, prowadząc dość duże 
przedsiębiorstwo, musiał tam być czę- 
stym gościem. 

Calter ożywił się. A więc młody męż- 
czyzna jest urzędnikiem podatkowym! 
Teraz już wie z kim ma do czynienia! 
Przez cały czas nie mógł sobie przypo- 
mnieć, gdzie zawarli znajomość, 

— Przeciwnie — odpowiedział Willi- 
sowi — ostatnio częściej bywam w urzę- 
dzie podatkowym, niż dawniej. Mam 
tam teraz parę spraw do załatwienia. 

— To dziwne, że pana nie widuję— 
odezwał się Willis — Pan zapewne 
stale udaje się wprost do naszego na- 
czelnika. Oczywiście najlepiej załatwiać 
sprawy z naczelnikiem, ale Mya PS 
mniejsi urzędnicy mogą się też przydać. 

Calter spojrzał nań z zainteresowa- 
niem. Ten człowiek mógł mu się przy- 


|  — Mam kuzyna, 


największe szanse zwycięstwa. 


dać, Kto wie czy on mu szybciej nie za- 
łatwi kilku zawiłych spraw  podatko- 
wych, niż naczelnik który jest stale za- 
jęty i każe tak długo czekać na przyję 
cie? ` 
— Bardzo mi będzie miło, jeśli pan 
się zainteresuje moimi sprawami — u- 
śmiechnął się do Willisa. 

— Bardzo proszę. Chętnie tym się 
zajmę — uśmiechnął się przyjaźnie mło- 
dy mężczyzna. 

— Drogi panie — odezwał się znowu 
przemysłowiec — W ostatnich czasach 
pamięć mi trochę nie dopisuje, Nie mogę 
sobie przypomnieć pańskiego nazwiska. 

Willis miał znajomego w urzędzie po- 
datkowym, Nazywał się James Smith. 
Przed kilku tygodniami przeniesiono gó 
gdzieś na prowincję. 

— Nazywam się James Smith — po- 
wiedział — Proszę przyjść do mnie w 
rannych godzinach. Mam wtedy najwię- 
cej. czasu. 

. Przemysłowiec zanotował jego naz- 
wisko, 

~ — A teraz chcę skolei 
sługę — powiedział Willi 


is 
— Słucham pana. Czym mogę słu- 
' żyć? 


rosić o przy” 


który tak jest do 
mnie podobny, że wyglądamy, jak bliź- 
niacy. Nazywa się Jim Willis. Mieszka 
stale w Waszygntonie. Chciałem mu wy- 
robić posadę w jednym z tamtejszych 
urzędów podatkowych, ale narazie są 
tam wszystkie miejsca zajęte. Czy nie 


mógłby pan mu ofiarować zajęcia w biu- | te 


rze swej filli waszyngtońskiej? Mój ku- 
zyn jest ryłunowanym biuralistą i nie- 
ma dużych wymagań. Wystarczy mu 200 
pre miesięcznie. 

Dwieście dolarów to nie była duża 
suma, Calter uważał, że jeśli nawet filia 
waszyngtońska nie reflektuje na nowe 
' siły biurowe, to również warto przyjąć 


W Radomiu odbyła się uroczystość wręczenia 
sztandaru kołu radomskiemu Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet do obrony kraju. Sztandar 
ten został przyznany kołu przez władze naczel- 
ne organizacji w uznaniu wzorowych, wyników 
pracy. Zdjęcie nasze przedstawia moment wbi- 
jania przez P. Prezydentową Marje Mościcką, 
jako matkę chrzestną, gwoździa w drzęwce 
sztandaru. 


Zdjęcie nasze przedstawia pomnik żołnierzy 
polskich, poległych w czasie wojny światowej, 
znajdujący słę ma cmentarzu wólskowym w 
Hranicach, który według doniesień prasy cze- 
skiej, na mocy uchwały hranickiel rady milej- 
skiej ma być rzekomo sprzedany w drodze pu” 
blicznej licytacji. Nie sądzimy, aby powyższa 
pogłoska mogła być prawdopodobna, gdyż 
sprzedaż pomnika oznaczałaby prolanacię na- 
szych uczuć, któreby przemówiły tym silniej, 
wymową mogilnych riki naszych poległych 
braci. 


tego młodzieńca, by zaskarbić sobie 

względy Jamesa Smitha, który tu w No- 

= Jorku może mu się bardzo przy- 
ać, 

— Przyślij pan do mnie swego kuzy* 
na — powiedział. 

— Mój kuzyn jest w Waszyngtonie. 
Obawiam się, że nie będzie mógł sobie 
pozwolić na przyjazd do Nowego Jorku. 
Czy nie mógłby pan dać mi jakiejś kart- 
ki do dyrektora pańskiej filii? Przesłał- 
bym ją w liście da mego kuzyna. 

— Chętnie — odparł przemysłowiec 
i sięgnął do kieszeni po wieczne pióra. 

Nakreślił na wizytówce kilka zdań i 
wręczył ją Willisowi. 

— Serdecznie panu dziękuję. Do zo- 
bkaczenia w urzędzie! — powiedział we- 
soło Willis, ściskając mu dłoń, 

Po tygodniu gdy Calter przyszedł do 
urzędu podatkowego, spytał o Jamesa 
Smitha. 

— Przeniesiono go na prowincję — 
odpowiedziano mu. 

— Mam pecha — pomyślał. Gdybym 
wiedział że go przeniosą, nie dałbym po- 
sady jego kuzynowi. Chociaż ten Smith 
może jeszcze wrócić do Nowego Jorku. 
Z urzędnikami podatkowymi trzeba za- 
wsze żyć w zgodzie! 

Willis w rzeczywistości nie miał żad- 
nego kuzyna. 

Nazajutrz po rozmowie z Calterem 
pojechał do Waszyngtonu. W. filii fabry- 
ki rowerów nie było wolnych . posad. 
Ale wizytówka właściciela zrobiła swo- 


Willis otrzymał posadę w biurze z 
pensją 200 dolarów. 

Po upływie sześciu miesiecy podwyż- 
szono mu pobory do 300 dolarów, a po 
czterech latach objął stanowisko kiero- 
wnika filii waszyngtońskiej. 

DOL. 
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